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Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 22. maja.

N a s t ę p c ą  M a y b a c h a ,  pruskiego m ini
s tra  komunikacji ma zostać T h  ie  1 e n ,  obecny 
prezes dyrekcji kolei hanowerskich. W zeszłym 
tygodniu naradzali się z n>ra kilkakrotnie Caprivi 
i m in is ter  finansów M iąud, gdyż Maybach ustą
pił właśnie wskutek nieporozumień z ministrem 
finansów. Rzecz to całkiem natura lna , jeżeli 
m in is te r  komunikacyj chce zniżać taryfę jazdy 
i przewozową, powiększać dotację państwa na 
koleje, wprowadzać ulepszenia itd., to bardzo ł a 
two może stanąć w sprzeczności z ministrem 
skarbu, którego takie plany bardzo z bliska do
tyczą. Słychać, że obecnie ma nastąpić i ta 
zmiana w ministerjum komunika yj, że wydzielą 
z zakresu działania tego ministra drogi wodne, 
pozostawiając mu tylko koleje i iune drogi lądo
we. Je d n i  twierdzą, że ma się to stać na ż ą 
danie nowego m in is tra , inni są wręcz przeciwne
go zdania. Zm iana tana byłaby w każdym razie 
korąystną, bo drogi wodne, jak  kanały, konkurują 
l  kolejami, skutkiem czego jeden  lub drugi dział 
bywa upośledzonym, gdy oba pozostają w rękach 
jedaego  ; projekt takiej reformy przyjęła skutkiem 
tego prasa  niemiecka nader  życzliwie, spodzie
wając się, że w ten  sposób oba działy komuni
kacji, rozwijane należycie, wspierałyby się i uzu
pełniały  wzajemnie.

P r z y j ę c i e  p r e z y d e n t a  r z e c z y -  
p o s p o l i t e j  w podróży po F rancji  południo
wej nie pozostawia nic do życzenia, przewyższy

ł o  naw et wszystkie oczekiwania. Pomimo że we
dług planu miał się zatrzymać dopiero w L im o 
ges, musiał na  kilku stacjach wysiadać, jak  w 
Etam pes, L eschubrays, Chateaurousse i t, d., aże
by dziękować za entuzjastyczne owacje, w których 
bra ł udział lud, urzędnicy, wojsko, słowem cała 
ludność bez wyjątku. Koroną tego było n a -  

I der wspaniałe i serdeczne przyjęcie w Limoges,
: rodzinnem mieście Carnota, pomimo że bulan- 
żyści tam właśnie starali się wywołać kontrde
monstrację, z góry już przed kilku dniami przez 
Rocheforta w Intransigeant zapowiadaną. Za m a
ło snać mieli na  to pieniędzy, bo zaledwie kilku 
znalazło się takich, co w chór radośnyeh okrzy
ków wmięszali bulanżystowskie „precz z C arno
tem, precz z Constansem". Dwóch z nich, jednego 
bulanżystę i jednego anarchistę przyaresztowano 
za zakłócanie porządku. Nie przeszkodziło to In- 
transigeantowi umieścić w swem piśmie na  p ier
wszej stronicy u dołu tłustym drukiem s łó w : 
„Carnot w Limoges wygwizdany", tylko rzecz 
dziwna, organ bulanżystów jest tym razem tak 
grzeeznym i skromnym, że podaje tę wiadomość 
bez bliższych szczegółów i wyjaśnień, a na tak 
podaną wiadomość senzacyjną nikt się nie złapie, 
sami nawet kmlanżyści nie dadzą jej wiary.

Z d y m i s j ą  M i 1 e t  i c z a, serbskiego m i
nis tra  wojny, pozostają niezawodnie w związku 
błędy popełnione przez wojsko przy awanturach 
z Natalią , gdyż on nie dozwolił kawalerzystom 
Zrobić pełnego użytku z broai wobec ludn, ale po
wodów jej należy jednak  szukać głębiej. Od 
dłuższego bowiem już  czasu pozostawał on w nie
zgodzie z rządem z powodu kilku przedłożeń, 
na które koledzy jego ministerjalni nie chcieli 
przystać. Po jego ustąpieniu starano  się pozyskać 
Szafarzyka, pułkownika artylerji z Kragujewaca; 
układy z nim spełzły jednak  na  niczem, bo 
stawiał te właśnie żądania, dla których zrezy
gnował Mileticz. Obecny minister wojny Prapor- 
Cetowicz nie posiada ambicyj osobistych żadnych 
i jako przyjaciel Risticza ma pełne zaufanie re- 
jencji. W latach siedmdziesiątych przebywał jako 
kapitan w wiedeńskim instytucie wojskowo-geo- 
graficznym, następnie  przeniesiono go w randze 
majora do sztabu, zkąd przeszedł do kawalerji, 
gdzie jako oficer odznaczał się przez swą przy
słowiową dziś koleżeóskość. W r. 1885 podczas 
Wojny serbsko-bułgarskiej powierzono mu do
wództwo nowo utworzonej brygady kawalerji, 
która jednak  nie brała udziału w bitwie pod 
Sliwnicą. Zresztą je s t  Praporcetowicz osobisto
ścią w Belgradzie powszechnie znaną wskutek 
marsowej postawy i ogromnej siły. Z przekonań 
skłania się ku liberałom, a zamianowanie go m i
nistrem świadczy, że gab inet Pasicza pozostaje 
ciągle pod silnym wpływem rejencii i nie 
wzniósł się do tej samodzielności, którą  zapo
wiadał.

Kolej Karola Ludwika.
I.

Lwów d. 22. maja.

Wobec zbliżającego się upaństwowienia s ta 
rej linii kolei Karola Ludwika Kraków - Lwów i 
objęcia w zarząd państwowy innych linii, zamie
rzamy przedstawić w ogólnym zarysie s tan  fa
ktyczny, s tosunki ruchu i finansowe tej kolei, 
oraz warunki prawne, na których, wedle posta
nowień dokumentu koncesyjnego, objęcie kolei 
przez państwo może nastąpić.

Pogląd na dzisiejszy s tan  kolei nłatwia nam 
najnowsze"sprawozdanie zarządu i zamknięcie ra  
chunkowe za rok 1890.

Ogólna długość wszystkich linii kolei K a
rola Ludwika wynosiła z końcem roku 1890 848 
kilometrów. Długość wszystkich linii galicyjskich 
będących w zarządzie państwa wraz z kilku li
n iam i na  Morawie, Szląsku i Bukowinie, wynosi 
2310 kilometrów, w razie przyłączenia kolei K a
rola Ludwika do sieci państwowej galicyjskiej 
wynosiłaby więc sieć ogólna 3158 kilom, d łu
gości. Z owej długości ogólnej przypada 3531/ ł 
kilometrów na linie zachodnie, mianowicie na  
linię  ̂ Lwów-Kraków 342-366 kilom., Bierzanów- 
Wieliezka 4 '830 kilom., — na  linie wschodnie 
24P395 kilom., mianowicie na  linię Lwów-Pod- 
wołoczyska 192*185 kilom, i K ra sn e -B ro d y  do 
granicy 49*210 kilom. — na linie lokalne 254T03 
kilom., mianowicie na linię Dembica-Rozwadów 
99 413 kilom., Sobów -N adbrzezie  7*753 kilom., 
Jarosław -Sokal 146*937 kilom. Ogólna długość 
toru  kolejowego na wszystkich liniach wynosi 
1219-383 kilom.

W roku 1890 przebiegło przez linie tej ko
lei ogółem 27.112 pociągów, które razem prze
były drogę 3,789.587 kilometrów. Równocześnie 
przebiegło na eałej t. zw. sieci galicyjskiej p ań 
stwowej 108.122 pociągów, a zatem cztery razy 
tyle. Faktycznie jednak stosunek przewozu jest 
mniej korzystnym dla sieci państwowej, ponie
waż pociągi kolei Karola Ludwika z powodu le
pszych warunków przewozu były więcej ładowne. 
W szczególności wynosiło przeciętne obciążenie 
brutto pociągów pospiesznych na  linii Karola 
Ludwika Kraków-Łwów 122 tonn, na galicy j
skiej sieci państwowej 101 tonn, pociągów oso
bowych na linii pierwszej 193 tonn, na drugiej 
94 t o n n , pociągów mięszanych na pierwszej 
1901/* tonn, na  drugiej 120 tonn, pociągów cię
żarowych na pierwszej 419 tonn, na  drugiej 300 
tonn, pociągów materjałowych na pierwszej 274 
tonn, na drugiej 155 tonn.

Lokomotyw ma kolej Karola Ludwika razem 
174, tendrów 172, wozów osobowych 345, cięża
rowych 3.598, szutrowych 160.

Ogóltta ilość o s ó b  przewiezionych w roku 
1890 na  tej kolei wynosi 1.435.937, przychód 
z ruchu osobowego 2,389.800 zł. Każda osoba 
przejechała przeciętnie 75 kilometrów i zapłaciła 
1 zł. 66 ct., przychód więc na  osobę i kilometr 
wynosił 2 22 ct. Sieć galicyjska państwowa prze
wiozła w roku 1890 3,562.294 osób, każda oso
ba przejechała jednak  przeciętnie tylko 53 kilo
metrów, a przychód od osoby i kilometra wyno
sił z powodu tego, oraz w skutek niższej taryfy 
L ct.

Obieg dóbr wynosił ua kolei Karola L u
dwika ogółem 1,529.714 tonn, o 194 652 tonn 
więcej niż w roku 1889. Przychód z tego prze
wozu wynosił 6,979 898 zł., od tonny średnio 
4 zł. 56 ct.. a ponieważ jedna tonna przebiegła 
przeciętnie 240 kilom., przeto przypada od tonny 
i kilometra przychód 1*75 ct. Na państwowej 
sieci galicyjskiej przebiegła każda tonna prze
ciętnie 125 kilometrów, przychód od tonny wy
nosił 2 zł. 87 ct., od tonny zaś i kilometra 2'29 
centów.

W roku 1890 powiększył się na liniach 
kolei Karola Ludwika obieg towarów głównie 
w skutek większych transportów zboża, mąki i
drzewa. .

W sprawozdaniu zarządu znajduje się też 
smutna dla leśnictwa naszego kraju wzmianka, 
że „ciągły popyt zachodniej Europy za galicyj- 
skiemi progami dębowemi byłby umożliwił wię
kszy wzrost obiegu, g d y b y  w s k u t e k  u k o ń 
c z o n e g o  w y c i ę c i a  w i e l k i c h  k o m p l e 
k s ó w  l a s  o w y  e h  r o z w ó j  t e n  n i e  n a 
t r a f i ł  n a  t a m ę . "  P rogresyw nie z ubytkiem 
drzewa w kraju wzmaga się ruch węgla.

Czysty przychód ruchu wszystkich linii wy
nosił 4,825.975 zł., z której sum y n a  linię Lwów- 
Kraków przypada 3,083.963 zł, Po zapłaceniu pro

centów i amortyzacji długów pozostał rzeczywisty 
dochód w kwocie 2,539.556 złotych, przeznaczony 
do rozdziału między akcjonarjuszów i fundusze 
w statucie wskazane. P rzychód brutto na  linii 
Kraków - Lwów wynosił 7,046.681 zł., wydatki 
zarządu i ruchu 3,788.765 zł. W razie upaństw o
wienia wydatki te obniżą się niezawodnie przez 
uproszczenie administracji całej sieci państwowej, 
tudzież decentralizację z a rz ą d u , która się n a 
wet wbrew intencjom pewnych sfer niezbędną
OKdZ6 .

Czep naród wolny f l o t a ?
Lwów d. maja.

Z okazji przypadającego dziś jubileuszu 25- 
letnich rządów króla Karola rumuńskiego, pod
nieśliśmy wczoraj niezm ierne postępy Rumunii 
n ą  polu politycznem i militarnem. Jakkolwiek 
bardzo wiele na tych obu polach naród ru m u ń 
ski zawdzięczać ma rozumowi i energii swego 
władcy, sukcesa te są jednakowoż, zwłaszcza co 
do strony politycznej, dziełem niezawisłego od 
Rumunów czasu, którego ani sami oni sprowa
dzić ani też po swojej myśli i woli nim  pokierować 
nie byliby zdołali. Zaślepiona ambicja Napoleona 
I II .  za dwukrotnym zawodem dokonała wyzwo
lenia i zjednoczenia W łoch, mongolska żądza 
zaborów Rosji sprowadziła wyzwolenie państw 
naddunajskieh  i bałkańskich. I  poszło wszystko 
trybem, iście godnym ery pary i e lektryki, co 
w innych warunkach byłoby wieków wytężenia, 
pracy, zawodów, rzek krwi i hekatomb mienia 
wymagało.

Inna  już rzecz sprawy kulturowe. Tu już 
musi naród do własnego sięgać wnętrza, własne 
zakasać rękawy — szczęście Rumunów polegało 
tu na tem, że potrzebowali tylko brać wzory 
z zagranicy i że byli wolui. I  dowiedli też, 
c z e g o  t o  n a r ó d ,  przez wieki niewolą turecką 
targany, krwawiony, deptany, bez własnej l i te ra 
tury i sztuki, bez poczucia potrzeb cywilizacji, 
s trachający się je j naw et jako  grożącej zatarciem 
rodzimych właściwości narodowych, bez szkół, 
bez dróg, czego taki naw et naród d o k a z a ć 
z d o ł a ,  j e ż e l i  j e s t  w o l n y m ,  n i e p o d l e 
g ł y m .  Tem nędzniejsze było narodu rum uńsk ie
go położenie, że prawosławne duchowieństwo 
jego, przez wieki wyzyskiwane i gnębione przez 
biskupów i opatów, nasyłanych z patr jarchatu  
carogrodzkiego, dokąd też szły dochody olbrzy
mich dóbr biskupstw i klasztorów, nie mogło 
żadną m oralną być dla narodu pomocą. Stosunki 
te co do duchow ieństw a i poprawiły się
b.HĆdzo mało, dnćhowieństwo prawosławne bo
wiem nigdy i nigdzie nie bywa niczem innem, 
jak tylko drogo opłacanym szafarzem praktyk 
religijnych, jakoż bez szkrupułów zabrano dobra 
duchowne, używając ich na cele oświaty i inne 
dobra publicznego. Nie mogło też być żadnego po
stępu ekonomicznego, skoro trzecia część ziemi 
spoczywała w ręku, duchowieństwa, które oprócz 
surowego obrzędów religijnych odprawiania, ża
dnych zgoła wiadomości innych nie posiadało 
a nadto wręcz było wrogiem oświaty i wszela
kiego postępu.

A więc co zdziałała Rumunia za rządów 
Karola I. ku "gospodarczemu podźwignieniu 
kraju ?

W dzisiejszej erze chodzi najpierw o ko
munikacje. Gdy Karol I. objął rządy, była dopie
ro gotową mała kolej Dźurdżewo-Bukareszt, tu 
dzież linia kolei Lwowsko-Czeruiowiecko-Jasskiej 
Iekany-Romań (w górnych M ultanach) była w 
części gotową, w części budowaną. Rychło linia 
ta doszła aż do Jass .  Obecnie zaś wszystkie wa
żniejsze miasta, miasteczka i porty rumuńskie są 
kolejami żelaznemi połączone między sobą i z 
zagranicą —  co wszystko zawdzięczać należy 
osobistemu impulsowi ks. Karola, który od r. 1868 
całego swego wpływu użył w tym względzie i 
ani na chwilę nie spoczął. Obce zarządy usu
nięto z kolei rumuńskich, wszystkie też koleje 
rumuńskie inkamerowano i państwo posiada 
obecnie kompleks kolejowy na 2.543 kilometrów 
z rocznym dochodem prawie 13 mil. franków — 
do czego wkrótce przybędzie 345 kilometrów 
kolei już się budujących i 659 kilometrów kolei, 
co do których dopiero 6tudja są czynione.

Zbudowano też przed Karolem I. wiele 
mostów, ale tak licho, że się nawale powodzi 
górskich opierać nie zdołały. Ale i to się zmie
niło. Miękki grunt ziemi rumuńskiej i brak ma-

terjału kamiennego sprawia , że trudno tam o 
budowę gościńców. Obecnie posiada jednak  Rumu
nia około 10.000 kilometrów dróg publicznych i 
gminnych i mosty porządne. Olbrzymiem dzie
łem jes t  poczęta w roku zeszłym budowa mostu 
na D unaju  pod Czernawodą na  kolei, łączącej 
stolicę kraju z portem czarnomorskim, Kustendżą. 
Zamierzoną jes t  budowa drugiego takiegoż mostu 
pod Ruszczukiem, ale to po części od Bułgarji 
zależy.

Z inkamerowaniem wszystkich kolei żela 
znych zaprowadziła Rum unia własny zupełnie 
zarząd poczt, dawniej przez Austrję sprawowany. 
Liczba staćyj pocztowych i telegraficznych ogro
mnie ślę podniosła po wojnie rosyjsko - tu
reckiej.

Z rozwojem komunikacji osób i towarów 
szedł na równi rozwój czynności przemysłowej i 
handlowej. Od r. 1868 do 1889 wzniosła się 
wartość wywozu płodów krajowych z l l l 1/ ,  na  
274 mil. fr. rocznie, zboża samego wywieziono 
w r. 1889 za 239*/, mil. fr. Przywóz góruje j e 
szcze ogromnie nad wywozem, i w tymże czasie 
z 68 mil. fr. podskoczył do 368 mil. f r . ; dowo
dzi to jednakowoż ogromnego dobrobytu i dało 
już  poehop do wytworzenia własnego przemysłu, 
zwłaszcza w gałęziach, stojących w związku z 
rolnictwem. W ina wywozi Rum unia za 
mil. franków rocznie i eksport jego wzmagać się 
będzie.

W pływ króla jako wzorowego gospodarza w 
dobrach swoich, oddziałał na wielkich posiadaczy 
ziemi, którzy coraz więcej zaprowadzają gospo 
darkę postępową. Naczelny adm inis tra tor  dóbr 
erarja lnych, niegdyś duchownych, J a n  Kalinderu, 
pozaprowadzał gospodarstwa wzorowe, ucząc tem 
oraz włościan.

Ogromne zaszły reformy na polu finansów 
i kredytu kraju. Zamknięcie rachunkowe z 31. 
marca 1889 okazało, że w przeciągu 20 lat do
chody państwowe podniosły się z 75 mil. fr. na
161,800.000 Ir., z równowagą w budżecie. Juścić 
było potrzeba na budowy publiczne i nadzw y
czajne wydatki m inis ters tw a womy pozaciągać 
znaczne pożyczki, których oprocentowanie i um a
rzanie w roku administracyjnym 1888/89 sumy 
6D/* mil. fr. wymagało, suma ta jednakowoż je s t  
dochodami z monopolów (42'/* mil. Ir. głównie 
z soli i tytoniu) i z dóbr erarjalnych (231/* mil. 
fr.) w zupełności pokryta.

W szystkie n iem al pożyczki są w sta łych 
terminach najdalej do r. 1968 umarzalne. P ro 
cent od obligacyj publicznych spadał z 7 7 s po
woli na 6, 5 i 4, bądź pierwotnie, bądź przez 
konwersję. R um uńskie  pożyczki państwowe i 
kolejowe są zapisane w kursach wszystkich g łó
wnych giełd europejskich.

Najwymowniej świadczy o podniesieniu się 
kredytu fakt, że stopa procentowa wewnątrz kra 
ju w przeeiągu lat 20 z 10 do 12 prc. przecię
tnie — pomijamy procenta  lichwiarskie — spa
dła na 5 prc.

Uregulowano też system m onetarny Zamiast 
piastrów zaprowadzono lei, tyle co frank, a od 
r. 1868 poczęła Rum unia bić własną monetę s re 
b rną i złotą według stopy łacińskiego Związku 
monetarnego (tj. francuzkiej). W r. 1889 zapro
wadzono walutę złotą, niekoniecznie jeszcze 
s ta łą  — ale ostatecznie wyrugowano z kraju m ie
szaninę monet obcych —  austrjackich (kursowały 
tam jeszcze naw et stare cwancygiery), francu
skich, rosyjskich i tureckich,

Z rozwojem bogactw gleby rozwijają się 
miasta rumuńskie. S tolica państwa, Bukareszt, 
liczy 221 0O0 mieszkańców, i dzięki niezliczonym 
swoim kopułom metalowym ma jeszcze coś orjen- 
talnego. ale zresztą w budowie pałaców, domów, 
bulwarów, w bruku i oświetleniu w stąpiła  do 
rzędu wielkich m iast europejskich. Podobnie Jassy  
(stara  stolica M ultan) o 90.000 i Gałac (główny 
port dunajowy) o 80.000 mieszkańcach. Ośm 
m iast — Botuszany, Plojeszty, Braiłów, Berłada, 
Krajowa, Dżurdżewo, Fokszauy i P ia tra  —  liczą 
po 20.010 do 40.000 mieszkańców.

Król Karol dał dobry przykład wspaniałą  
budową swego pałacu letniego, Pełesz, koło k la
sztoru S inaja w K arpatach, i już tam mnóstwo 
powstało wil bojarskich. Klasycznie piękna bi
zantyńska katedra  w K urtea  Argisz. zajmująca 
świetne miejsce w dziejach architektury, została 
odpowiednio zrestaurowaną.

L ite ra tu ra  rum uńska  i dziennikarstwo, za- 
ledwo poczęte, już  wysokiego doszły stopnia, co 
przeważnie je s t  dziełem nieograniczonej prawie 
wolności słowa i pisma. E t a t  oświaty zajmuje

w budżecie rumuńskim sumy stosunkowo zna
czniejsze niż w innych państwach. W szechnica 
świetnie się rozwija. Król kazał w dobrach era
rjalnych urządzić własnym kosztem wzorowo pro
wadzone szkoły ludowe. . . .  . .

Ogromny wpływ n& polu litor&tury i sztuki 
wywiera królowa, z domu księżniczka Wied, ku 
zynka królowej szwedzkiej 1 w. ks. luksembur
skiego. Sama poetka (na polu liryki 1 dramatu) 
i artystka, gromadzi około siebie literat w i mu
zyków z kraju i zagranicy. Znakomite w calem  
znaczeniu są jej przekłady rumuńskich pieśni 
ludowych, z których niejedna może śmiało sta- 
nać obok utworów liryków najgenialniejszych. 
Niemniej też na pclu dobroczynności przewodzi
królowa. ,, . , , • •* .

Królestwo mieli tylko jedno dziecię có
reczkę, która ich wcześnie odumarła. Sprawa dy
nastyczna ułożoną została uchwałami pa 
z r. 1888 i 1889, tudzież dekretem królewskim 
z 4. kwietnia r. z., przez obwołanie ks. er y 
uanda, drugiego syna ks. Leopolda Hohenzo erna, 
następcą tronu. Królewicz 26-letni zasiadł j u . 
w senacie, zamieszkał w Rumunii i pod kierun
kiem stryja gorliwie się zajął poznaniem intere
sów i życzeń kraju. ,,

Stosunki pokrewieństwa i sąsiedzkie króla 
Karola z wielkiemi dynastjami trzech cesarstw, 
wzajemne spotkania, wizyty i rewizyty we Wie
dniu, Berlinie, Krymie, Pełeszu, Bukareszcie itp., 
przyjacielskie jego stosunki z resztą dynastyj 
wielce się przyczyniły do wytworzenia młodemu 
państwu pozycji politycznej i znaczenia dyploma
tycznego w Europie. Ztąd też pochodzi przewa
żny wpływ króla na sterowanie sprawami ze- 
wnętrznemi kraju, które też na szczęście pozo
stało niezawisłem  od dziwnych nieraz walk par
lamentarnych.

Z sąsiedniemi państwami słowiańskiemi, 
Bułgarją i Serbią, pozostaje Rumunia w przyja
cielskiej zgodzie, jakkolwiek do formalnego soju
szu nie doszło. Rokowania pokojowe między Buł
garją i Serbią, po wojnie z r 1885, toczyły się 
w Bukareszcie i tam też pokój został zawarty.

Stosunki z Porta ułożyły się, od czasu uzna
nia niepodległości Rumunii, jak .najpomyślniej:,

Głownem obecnie zadaniem Rumunii jest 
podniesienie stanu włościaiiskiego, pomiędzy któ
rym intryga rosyjska głęboko sieci swoie zapu
ściła była Jej też przeważnie sprawką były wia
dome bunty chłopskie. C hodziło to, aby obok, 
stanu wielkiej posiadłości i miejskiego wytwo
rzyć zasobny i dzielny stan kmiecy, ku czemu 
właściwy środek podaje rozdział dawnych dóbr 
duchownych między ubogich chłopów ; sa mierną 
spłatę, i już się tem od r. 1882 zajęto.

Fabryk we właściwem euroDeiskięm znacze
niu Rumunia tak mało posiada, że też o róbotni-
kach socjalistach mowy w niej być nie może.

Po wielu, wielu wiekach niewoli Rumunia 
doczekała się wolności, niepodległości — i oto 
czego już w krótkim czasie, wychyliwszy się co 
dopiero z barbarzyństwa, dokazała! Czegóżby to 
dokazała w o ln ość , niepodległość gdzieindziej, 
gdzie cywilizacja od tysiąca lat ma stałą swoją 
siedzibę! Narody, co z zazdrością poglądają na 
Rumunię, niechaj nie tracą nadziei i niechaj się 
przygotowują, gdy Opatrzność je podobnie po
woła do wolności i niepodległości!

Kwestje wielkiego Wiednia.
W iedeń d. 21. maja.

Na wezorajszem posiedzeniu Izby posłów 
przyjęto w drugiem i t rz e e h m  czytaniu przedłoże
nie m in is tra  skarbu, dotyczące sprzedania dzie
sięciu koszar i placów ćwiczeń wojskowych, po
łożonych w obrębie miasta Wiednia, ,'oszary te 
i place zajmują 103 tysięcy sążni kwadratowych, 
czyli więcej jak  64 morgów gruntu, z który<m 
dziesięć morgów należących do koszar P ra  
Józefa! leży na Ringstrasse między Stuben-Ring 
a F rańz  Josephs-Quai i były do dziś przeszkodą 
do ostatecznego wykończenia imponującej wie
deńskiej Ringstrasse. Przedłożeniem Lem rząd 
o d p o w i e d z i a ł  dawno żywionemu 1 przez dzienniki 
niezwykle podsycanemu życzeniu udności wie
deńskiej Przyjęcie przez Izbę posłów przedłoże
nia tego’, moca którego rząd upoważniony został 
do sprzedania dziesięciu koszar z placami, poło- 
żonemi w obrębie miasta, je s t  nowym krokiem 
na drodze upiększenia Wiednia. Powtarzamy: 
upiększenia, gdyż tych 64 morgów g run tu  n ie s a  
wiele potrzebnemi dla mieszkańców miasta. Hose
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Czakvar.
Ł ś T O N s r e l a ,

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Uśmiechnęła się i zapytała:
—  A cóż panu tak dalece na tej wiadomo

ści zależy V
—  N iezm ie rn ie !
— Tłómacz się pan  jaśniej...
— Szevony je s t  moim przyjacielem, kocham 

go, jak...
—  Więc to jeszcze o Szeyónym? — pod

chwyciła kobieta z udanem zdziwieniem i z a 
śmiała się z całego gardła.

Była dziwną, nerwową, jakiej jej dawno nie 
Widziałem, opromienioną gorączkowym ru 
mieńcem.

Chciałem coś mówić; formułowałem jedno 
* tych zagadnień, na które spodziewałem się 
stanowczej dla Nikolicza odpowiedzi, lecz skoro 
*nów o nim zacząłem, Irm a  zmienionym już  g ło 
sem zagadnęła:

. — Wiesz pan, ju tro  się kończy moja ża-
*oba, ju t ro  zobaczysz mnie w jaśniejszych ko
b rach .. .

— Czyż ich pam potrzebujesz ?

— Bardzo p ro szę ! — zawołała I rm a  — nie 
wcLodź pan na drogę, którą dotąd nie szedłeś... 
gotowam Szevóniemu powiedzieć...

Gdybym wiedział, że taki osiągnę skutek...
—  Nie nudź mnie pan I Ot, ” lepiej ju tro  

przyjdź tutaj o szóstej rano, odbędziemy konną 
przejażdżkę... Pojedziemy w lasy, gdzie już  się 
zielenią drzewa, w g ó r y , gdzie już drogi 
wyschły...

— Służę pani!
— Więc ju tro  o szóstej! Proszę się nie 

spóźnić, bo ja  w maju razem ze słońcem wstaję. 
Proszę nikomu nie mówić o tym projekcie, bo 
spacer w zgiełku nie je s t  miłym. Zresztą raz 
przecie się rozmówimy swobodnie i przestaniesz 
mnie pan studjować...

—  Czyż być m oże? — zawołałem ura
dowany.

— Tout vient a temps, d ąui soit attendre 
—  szepnęła Irm a i pofrunęła ko gościom.

D n 'a  tego wieczorem, wcześniej, niż zwy
kle, opuściłem Okómero i pobiegłem do Nikoli- 
cza, by mu opowiedzieć, co zaszło. Nie przypu
szczałem, by pani I rm a  mogła mi powiedzieć 
coś takiego, coby nie licowało z gorącem p ra 
gnien iem  Szevóniego.

Gdy mu powtórzyłem dosłownie naszą roz
mowę, przyjaciel się zasępił.

— J a  już  zaczynałem przemagać cierpienie, 
już  się oswajałem z myślą, że wszystko, co m i
nęło, minęło niepowrotnie — podchwycił.

Po chwili namysłn, ciągnął:

  j eśH jednak ona sama z tobą o mnie
zaczęła ?...

— Ona!
—  To dobrze... J a  już postanowiłem zdać 

się na los szczęścia.
Uśmiechnął się z goryczą i d o d a ł :
—  Sm utne to je s t  życie, w którem od losu

zawisłemi się czyni najświetniejsze jego chwile.
Coraz mniej rozumiałem mego przyjaciela, 

a wiedząc, że się nic więcej od niego nie do
wiem, nie podchwytywałem jego myśli, w dzi
wne zdania sformowanych. Jednej tylko rzeczy 
byłem ciekawy, a to tej, czy Nikolicz od sześciu 
miesięcy, jak  bawił w Okómero, Irmy ani razu 
nie widział. Nie rozumiałem bowiem tego po
tężnego uczucia, które bez żądnej podniety, siłą 
tylko wspomnień, codzień dojrzewało i rosło.

— Powiedz mi, Szevóny —  podchwyciłem 
— czyś ty ani razu tutaj I rm y  nie widział?

—  Nie! To cię dziwi? Mój drogi, widzę 
ją ciągle, teraz, w każdej sekundzie i zaręczam; 
ci że obraz, jaki sobie stworzyłem, kompletując

' ten który się dwanaście la t  temu wrył w me 
serce, ani na jotę od rzeczywistości się nie
różni...

Na drugi dzień, z uderzeniem szóstej go
dziny, znalazłem się w zamku Okómero. Na 
dziedzińcu już objeżdżała swego kęma Irma, jak  
gdyby je j  pilno było wyjechać. Zdjęła żałobę. 
Miała na sobie czarną amazonkę, ale u kapelusza 
powiewał niebieski woal, który niesłychanie n a 
dawał .się do jej różowej twarzy. Zdaw ała  się 
piękniejszą, niż kiedykolwiek, na swym gnia-

dym, rosłym koniu, którym kierowała po mi- 
strzowsku.

Skoro tylko mnie zobaczyła, podjechała ku

mnie’- * £ S y ,  by * * * ?Ruszyliśmy kłusa i pędziliśmy ja k  wiatr, 
drogą wiodącą wśród lasu, ku Galicji, zostawia
jąc za sobą Okómero.

Nie mówiliśmy nic, bo Irm a  była zapaloną 
amatorką konnej jazdy i chciała tylko w m ilcze
niu nią się delektować. Z a trzym ała  się dopiero, 
gdy kon jej pokrył się pianą, a jej sam ej niem al
tchu brakowało.

S tanę ła  i zawołała :
— Dalej już  zła droga... w raca jm y ' Poie- 

dziemy eraz lasami.. G łodnym  p an  je s teś?  Na-

fUS  n !  dr,0g* j ad ^  M ^ m y  prze-
w swej k w a te r ę !  ° 1 P° ZW° lę paQU Z° Stać

sin k r  nA|C'*v * zaPuściła się w las, s taczający 
mArn I a n ^ e-m u 0 3akie półtorej mili Okó- 

' ri j  sm J  zwolna, bo tu wąska drożyna 
P waazifa, często p rze rw ana  wiosenną wyrwą, 
o znow gałęziam i opuszezonemi drzew, to po

waloną kłodą modrzewiu.
—  A teraz —  zawołała  nagle —  pozwi 

lam panu opowiadać mi, co chcesz, pozwalam 
mu się pytać, o co chcesz... .

Zdziwiony spojrzałem, na nią, czy nie żar
tuje. Spostrzegła  to, bo zaraz dodała :

- J a  serjo mówię I... ha, ha , hal...  Może 
pan nic nie masa m i do powiedzenia, albo m c 
do zapytan ia?

-  Owszem — podchwyciłem — opowiem 
pani wszystko, co tylko o niej wiem i słyszałem.

— Dobrze! To będzie bardzo zabawne!
• j  \  r̂ a c^c czasu, zaraz zacząłem jej opo

wiadać od początku, to je s t  od chwili, jak  p ie r
wszy raz się dowiedziałem, ie  istnieje na  świę
cie w Okómero I rm a  i gdy widziałem jej foto
grafię. S łucha ła  zamyślona i tylko od czasu do 
czasu spoglądała  Da mnie, by się przekonać, czy 
p raw dę mówię. Dalej opowiadałem o legendzie, 
o cyganach, o Szevóuym, wreszcie skończyłem. 
I rm a  zaś ani słówka nie wypowiedziała, a Okó
mero. j e ś z e i^ b y ło  daleko.

Pó milczeniu wyciągnęła do mnie
sw ą rękę i zagadnęła:

— Słowo, że to wszystko prawda i
— Słow o! - odparłem — ale za kogo

mnie pani masz, że...
Nie pozwoliła mi dokończyć, tylko pod

chwyciła :
— Nie dziw się pan, tu chodzi... o serce.
Urwała i po długim namyśle zaczęła :
— Byłam wtedy bardzo m ło d ą , Szevóny

również...
Zamyśliła się i znów m ów iła :
—  Szevóny musiał się przecież odmienić-- 

a był bardzo młody i wystaw sobie
stem przekonana, iż się kochał we ni»tP»
to... On nie znosił cienia p r z y m u s u - • ev 
bardzo sobie tego życzyła..,.

U rw ała  i długo (C. d. n).



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 23. Maja 1891.

pomieszkań niezajętych jprzez nikogo zawsze j e 
szcze w Wiedniu wynos między cztery a cztery 
i pół tysiącami. P iękność jednak ulic a zwłaszcza 
E ingstrasse  bardzo cierpiała wskutek surowej 
budo ./y  k oszar .  Nadto koszary te wybudowane 
w dawniejszych latach, nie zbyt odpowiadały n a j 
nowszym wymogom higienicznym. W artość sa
m ych tylko koszar Franciszka Józefa możnaby 
obliczyć na wiele milionów, gdyż plac w pobliżu 
płaci się po cenach bajecznych, sążeń bowiem 
kwadratowy po 800 z ł . ! Eząd sprzedając przeto 
swoje koszary, łatwo znajdzie nabywców i dziś 
już  pisma nawołują gm inę Wiednia, aby stawała 
w rzędzie licytujących. Sprzedaż nastąpi prawdo
podobnie drogą ofert, a cena wystarczy do za- 
kupna nowych za miastem placów i wybudowa
nia tam nowych koszar. W pierwszym rzędzie 
sprzedane zostaną w drodze licytacji koszary 
Franciszka  Józefa.

Z obrotów kapitałów ha  zakupuo i nowe 
budowy, już to nowych koszar z miastem, już 
to domów mieszkalnych na  miejscu koszar znie
sionych, obiecują sobie wielkie zyski, g d ^ A choć 
przedłożenie na razie wspomina tylko o dziesię
ciu koszarach, a cały ich szei ig w różnych 
dzielnicach miasta pozostaje nietknięty, to już 
na  wymienionych placach i budowach zamie
rzone transakcje oblicza się na wyżej 100 mi
lionów. Zapewne, żę robotnicy znajdą zajęcie, 
cegielnie i składy budulców zbyt, a przedsię
biorcze tow arzystw a budownicze porobią na r a 
zie świetne interesa . Pytanie  tylko, kto to za
p łac i?  Czy potrzeba Wiedniowi na  miejscu ko
szar nowych budynków, lub czy stolica może na 
u p i ę k s z e n i e  s w o j e  wyłożyć 100 milionów? 
Czy wybudowanie pół tysiąca domów nie odbije 
się na targu budowlanym i na  wartości domów 
w W iedniu? Otóż te same pisma które przed
wczoraj jeszcze wołały za zniesieniem koszar, 
dziś zaczynają się namyślać i ostrzegają przed 
zbytnim pośpiechem. Dokoła bowiem koszar roz
siadł się mały przemysł, żyjący z konsumentów 
wojskowych. Gdyby ktoś wszystkie koszary dziś 
wyniósł z W iednia, .o nietylko wojsko, ale z niem 
kilka tysięcy kupców i rzemieślników musiałoby 
się wynieść. A i rząd nie może koszar znosić, 
zanim innych nie wybuduje. Ostateczne więc 
załatwienie sprawy tej potrwa jeszcze la ta  całe, 
a rozłożenie zysków i obrotów na tak długi czas, 
nie ma znowu tego znaczenia, jakie mu zrazu 
przypisywano.

Planów na  przyszłość ma Wiedeń jeszcze 
cały zapas, ale jakież znaczenie mają te plany 
dla państwa, o których codzień się tyle słyszy 
i czyta w pismach tutejszych. Oóż może obcho
dzić państwo przebudowanie kanału  Dunaju, za
łożenie portu nad kanałem, wybudowanie kolei 
miejskiej, regulacja Wiedenki, zaopatrzenie Wie
dnia w wodę, nowa kanalizacja miasta itd.? 
W  jakim związku stoi interes państw a z nie- 
przezornością gm iny wiedeńskiej, która zakłada
jąc  pomysłu Suessa wodociągi ze Semmeringu, 
nie obliczyła się z przyszłym wzrostem miasta 
i wydała miliony na budowę niedostateczną, gdyż 
wodociągi te dostarczyć mogą zaledwie 150.000 
m etrów sześciennych, tj. ilość jak ą  dziś już  po
trzeba ludności całego Wiednia. Gdyby państwo 
wszędzie i zawsze musiało wspierać swoje gminy 
w ich najistotniejszym zakresie, to chyba i po
datki gm inne m uc,'a łyby i ich zarząd przejść 
w adm inistrację  państwa. Ż ą d a n i e  w i e l k i c h  
s u b s y a y j  o d  p a ń s t w a  z a w s z e  z n a c z y  
t y l e ,  co  p r z y z n a w a n i e  s i ę  d o  n i e d o j 
r z a ł o ś c i  i n i e m o c y  s p o ł e c z n e j .

N ik t też chyba na  serjo żądań takich ani
w ktros tj i wody dla W iednia  ani w iw es i j i  ka
nalizacji stawiać nie będzie wobec rządu. In n a  
może rzecz regulacja Wiedenki i przebudowanie 
kanału Dunaju. Kwestje te poruszano już kilka
krotnie i zawsze mówi się tu o współudziale 
państw a, jakby się to samo przez się rozumiało, 
że stanowisko całej Austrji zaangażowane w tern 

j e s t ,  żeby W iedenka przedstawiała  estetyczniejszy 
widok, i żeby kupcy śródmieścia Landstrasse  i 
Leopoldstadt, bo o tych głównie chodzi, zamiast 
swe towary transportować nad Dunaj w Praterze 
mieli wreszcie place ładunkowe przed swoimi 
składam i na kilkaset kroków.

Do kwestji tych wypadnie zapewne powró
cić — bo dziś nie stoją jeszcze n a  porządku 
dziennym  i spory o nie są tylko akademickiej 
natury . Więcej uwagi zasługuje dziś już projekt 
kolei miejskiej, choć i tu mimo widocznej sk ło n 
ności rządu do wspierania przedsięwzięcia trudno 
w yw ieść jakiś interes ogólno państwowy. Mó
w iono  o znaczeniu kolei tej dla transportów woj
skowych w razie  mobilizacji, ale istnieje przecież 
połączenie między koleją północną a południową, 
wielkich przeto usług dla państw a od tej kolei 
miejskiej oczekiwać nie można.

O co istotnie W iedeńczykom dziś chodzi, 
to  nie je s t  ani ten kanał D unaju , ani port, ani 
regulacja Wiedenki, ani naw et kanalizacja m ia
sta, ale po prostu chodzi o zatrudnie i e wielu 
tysięcy robotników przy tych robotach, a pu
szczenie w obrót nowych milionowych kapitałów 
d la  pobudzenia obumarłej przedsiębiorczości wiel- 
kom .jjskiej .  Koszta wszystkich planów wiedeń
skich obliczają na 170 milionów złr., w tej su
mie atoli jes t  ledwie kilka milionów, które p a ń 
stwo i we własnym interesie wydaćby mogło na 
rzecz stolicy. W ydatki te dotyczą w pierwszym 
rzędzie niektórych części kolei miejskiej, k t ó r e  
m o g ą  w e j ś ć  w s k ł a d  k o l e i  p a ń s t w o 
w y c h  i p o d  t y m  t y l k o  w a r u n k i e m  p a ń 
stwo udzielić mogłoby subwencji.

W innycn czysto lokalnych kwestjach za
interesowany może być tylko mieszkaniec Wie- 
di ’a. Rzeczą stoMcy będzie zaciągnąć pożyczkę, 
k tóra  da się przecież amortyzować przez dwa 
pokolenia a tern samem nie obciąży zbytecznie 
budżetu miasta. Rzeczą kupieckiej przedsiębior
czości będzie korzystać z tych wielkich nakładów 
i popchnąć do nich  miasto, — od państwa zaś 
wym agać w takich razach subwencji nie można 
skoro na uzasadnienie tego żądania nie podaje 
się innych  powodów, jak  „względy na stolicę i 
jej stanowisko w państwie".

P aństw o  dla W iednia  dosc już  zrobiło i 
aość rob;. Fundusz  dwudziestomilionowy którym 
zarządza  m inis ters tw o spraw  wewne 'rznych, 
uczynił z W iednia  jedno z najpiękniejszych miast 
Europy, przyczyniwszy się głównie do wybudo
wania Ringów w planie dzisiejszym, zniósłszy 
s tare mury i okopy i zamieniwszy je  na  ogrody, 
place i gm achy okazałe.

Resztę niech wiedeńczycy własnem i siłami 
dokonają.

hm.

Kongres pocztowy.
W iedeń d. 20. maja.

Dziś zbiera się tu światowy kongres po
cztowy celem obrad nad dalszym zjednoczeniem 
taryf pocztowych i nad  rozszerzeniem obszarów, 
oa które się związek pocztowy na  przyszłość ma

rozciągać. Obejmuje on dziś 8° milionów kwadr, 
kilometrów i 830 milionów ludzi, tj całą Europę, 
Amerykę i Azję z wyjątMem Chin, dalej półno
cną Afrykę, E g ip t  i niemieckie, portugalskie i 
angielskie posiadłości w Afryce z wyłączeniem 
kolonii południowo-afrykańskich. Nie należą do 
związku wolne państw a Afryki południowej, A u
stralia i Chiny. W Chiuach kilka portów otwo
rzonych dla handlu  cudzoziemskiego posiada też 
poczty należące do związku światowego.

Myśl wiązania się we wspólne obszary po
cztowe podległe jednakowym taryfom zrodziła 
się najpierw  w krajach mąjących kolonie zamor
skie z w łasnym autonomicznym zarządem. Na 
kontynencie myśl tę podjął związek niemieeko- 
austrjacki już w r. 1842 a austrjacko-pruski w r. 
1850. Z czasem, kiedy fałszywa doktryna cią
gnięcia zysków z poczty upadła, z postępem ko
munikacji, w krajach o największym ruchu h a n 
dlowym zaczęto przemyśliwać o związkach poczto
wych ogarniających cały świat. Propozycje tego 
rodzaju pierwsze wyszły od Stanów Zjednoczo
nych Ameryki północnej, a kongres, który się na 
wezwanie tego państw a zebrał w Paryżu w r. 
1863 był pierwszym zawiązkiem unii pocztowej 
światowego znaczenia. Nie powzięto na nim w pra
wdzie uchwał stanowczych, ale zgodzono się teo
retycznie na wiele punktów, które odtąd stały 
się wspólnemi w administracji pocztowej większej 
części państw Europy.

W  jedenaście la t  potem na wezwanie N ie
miec zebrał się kongres pocztowy w Bernie (w r. 
1874), który po blisko czterotygodniowych obra
dach wypracował pierwszą ugodę międzynarodo
wą o p r z e s y ł c e  p o c z t o w e j  i ' s t ó w  w te- 
ry torjach  zjednoczonych na kongresie w jeden  
wspólny obszar pocztowy. Zniżono wtedy zna
cznie należytość pocztową od listów, kari  kore- 

1 spondencyjnych i druków i przyjęto zasadę, że 
między państwami do związku należąeemi nie 
będzie się prowadziło obrachunków, że każde 
państwo pobiera należytość za listy wysyłane i 
w obrębie jego granic i gdziekolwiekbądź za gra 
nicą w obrębie związku pocztow ego; natom iast 
obowiązane je s t  każde państwo przewozić bez- 

1 p łatn ie  listy  do innych przeznaczone krajów 
* a przechodzące przez jego granice. Był to uaj- 
| ważniejszy krok w postępie unii pocztowych. Co 

potem nastąpiło, to już tylko je s t  rozszerzeuiem 
tych myśli głównych na nowe obszary, albo na 
nowe rodzaje przesyłek pocztowych.

W  r. 1876 odbyła się konferencja, w której 
przystąpiły do związku zaoceańskie państw a; — 
w r. 1878 odbył się drugi kongres pocztowy 
w Paryżu. „Ogólny związek pocztowy", jak  się 
dotychczas nazywał, przyjął odtąd  nazwę „Świa
towy związek pocztowy*, — układy taryfowe, do
tyczące listów zwykłych i poleconych, rozszerzo
no i n a  listy pieniężne a poniekąd i na przekazy 

i pocztowe. W  r. 1880 n a  konferencji dodatkowej 
ugodzono się w sprawie wysyłania pakunków aż 
do 3 kilogramów. W  r. 1885 zebrał się trzeci 
kongres w Lizbonie i uchwalił dozwolenie kart 
z odpowiedzią zapłaconą, zaprowadzenie ekspre
sowego doręczania listów zagranicznych, przesy
łanie ich pospiesznemi pociągami, podwyższenie 
ciężaru dozwolonego pakunków do 5 kilogramów, 
wprowadzenie przekazów telegraficznych i pobra
nia  pocztowego w komunikacji światowej i t. d. 
Kongres, który s i j  dziś na mocy zaproszeń wy
słanych jeszcze w październiku zeszłego roku 
zbiera w W ie d n iu , j e s t  z rzędu czwartym. 
Obrady tych kongresów mają wysoce doniosłe 
znaczenie. Są one nietylko wielkiej wagi dla go- 
ipodarstwa narodowego, ale ono i owoją

'id e a ln ą  nie mniej wybitną stronę. W tK azująone, 
jak pomimo różnic sztucznych, wywołanych przez 
klasy uprzywilejowane w nowoczesnem państwie 
nietylko wyzyskiem pracy społecznej, ale i p a 
sożytniczym rozrostem na gruncie podbijanych 
„niższych" narodowości, jak  pomimo tych różnic, 
s tw arzanych i na tura lnych  różnic klimatu, języ
ka, historji i kultury, ludzkość ma pewne in te 
resy wspólne, których żadne samolubstwo n :e 
może zgładzić ze świata, i że te in teresy  zwycię
żają wreszcie nad głupotą  i ślimaczena zaskoru
pianiem się wszelkich wsteczników. Jakiż  to 
ogromny przedział od czasu, kiedy każde książą
tko niemieckie miało nietylko swoją armię z dwu
nastu  ludzi, ale i w łasną odgraniczoną pocztę, 
do dzisiejszego rozwoju światowego komunikacji. 
W  uznaniu jakiejś  siły światowej leży zarazem i 
uznanie każdego osobnika narodowego i państwo
wego. Myśl ta musi z czasem przenosić się i na 
inne dziedziny ludzkiej pracy społecznej. W  tern 
drobnem na pozór zdarzeniu, że Rosja musi am e
rykański list wpuszczać do swoich granic, bez 
żądania  nowej należytości portowej, leży już 
wielkie zwycięztwo kultury. Je s t  to przyznanie 
się despotji, io  bezsilności wobec uniwersalności 
ducha ogólnoludzkiego społeczeństwa.

Nie wolno zbyt wie'e spodziewać się w p ły 
wów czysto etycznych na  kraje despotycznie rzą
dzone. Nie zmienią one systemu — ale niewątpli
wie przygotują g ru n t  do lepszych czasów i łatwiej 
będzie kiedyś znieść spróchniałą  nawskrós i 
chwiejącą się u posad budowę rządów absolutnych 
i w Rosji i w Azji, kiedy łączników z kulturą  
światową przybywać będzie z dniem każdym 
więcej.

I  w tym więc duchu witamy kongres r» -  
cztowy, jako jeden  z objawów zwycięztwa ducha 
ludzkiego nad ciasną samowolą i źle zrozumia
nym  interesem partykularnych wielkorządców.

W kongresie biorą udział przez swych re
prezentantów następujące państw a: Austrja, W ę
gry, Niemcy, Belgia, Dania, Bułgarja, Hiszpania, 
F rancja ,  Anglia, Grecja, Włochy, L u iem burg , 
Norwegia i Szwecja, Niderlandy, Rumunia, Ro
sja, Serbja, Szw ajjarja , Turcja, S tany Zjedno
czone, Rzeczpospolita Argentyńska, Brazylia, Ko- 
lumbja, Egipt,  Quatemala, Hawai, Ind je  wscho
dnie, Japonia ,  Liberja, Persja , San Salwador, 
Syam, Tunis, Wenezuela, Australia  południowa 
i kolonie niderlandzkie. Otwarcie kongresu od
było się nader uroczyście w środę o godz. 11. 
M inister Baąuehem  powitał w serdecznych sło
wach zebranych delegatów imieniem rządu i 
przypominając owietną przeszłość instytucji po
cztowej wskazał na  jej doniosłe znaczenie dla 
przyszłości ludów. Punk tem  zasadniczym je s t  tu 
znakom.„j i podziwu godna insty tucja  światowe
go związku pocztowego, która w przeciągu 17 
stoletniego istnienia swego oddała ludzkości już 
tak znakomite usługi w rozwoju ekonomicznem 
m rodow  i korzystnem ułożeniu się stosunków 
międzynarodowych. M sz y  rozwój tej instytucji, 
wciągnięcie do związku pozostałych państw, tak 
by związek pocztowy objął cały świat cywilizo
wany, to główny cel prac kongresu.

P raca  w tym kierunku postępuje z każdym 
rokiem, od  ̂ kongresu  w Lizbonie wstąpiło kilka 
nowych państw  do 'wiązku, a mianowicie rzecz
pospolita Bolivia, Borneo, Congo, Siam, Tunis, 
niemieckie kolonie w Afryce i Australia . Dzieląc 
się tym rezulta tem  z zebranymi, uważa minister 
sobie za obowiązek podnieść tu zasługę tego, 
który pierwszy rzucił myśl takiego związku i ma

największe prawo S7czycić się nim jako dzieckiem 
swego ducha. Mężem tym je s t  dr. S tephan, na 
zgromadzeniu obecny. Życząc szczęścia kongre
sowi w jpgo pracach, ogłosił go otwartym i we
zwał obecnych do wyboru prezydenta. W odpo
wiedzi przemówił dr. S tephan, dziękując w imie
niu zgromadzonych za życzliwe i serdeczne przy
jęcie, przyczem zauważył, że W iedeń to właśnie 
jest  kolebką poczty bo tu mianował Rudolf II .  
w roku 1595 ks. Turn  Taxis jenera lnym  poczt- 
mistrzem państwa, a to było pierwszą pocztą 
sta ła  i zawiązkiem dzisiejszej, cały świat obej
mującej instytucji. Następnie, wspomniawszy o 
zmarłych zasłużonych członkach dawniejszych 
kongresów, zaproponował na prezesa kongresu 
wiedeńskiego szefa sekcyjnego Obentrauta . Zgro
madzenie przyjęło wniosek ten przez aklamację, 
poczem nowo obrany prezes objął przewodnictwo 
i wezwał zgromadzonych do wybrania  4 komisyj, 
któreby pomiędzy siebie rozebrały prace wstępne. 
Po ukonstytuowaniu biura kongresu, zanun ię to  
pierwsze pełne posiedzenie. hm.

i r o l a  ilBlsoflwa i zamiejscowa.
Lwów dnia 22 Maja.

Z a p isk i  o so b is te .  Tytuł podkomorzego otrzy
mał porucznik Aleksander T r u s z k o w s k i .

M ianow ania. Minister „karbu zamianował in
spektorów ewidencyjnych w IX . klasie rangi: Marce
lego Szyhalskiego i Ignacego Staraniewicza starszymi 
inspektorami ewidencyjnymi II. klasy w VIII. klasie 
rangi; geometrów ewidencyjnych I. klasy: Włady
sława Biskupskiego, Mar :elego Peszkowskiego, Sta
nisława Baumana, Antoniego Buezowskiego, Henryka 
Seheuricha, Włodzimierza Wołoszyńskiego, Juliana 
Łatkiewicza i Zygmunta Albińskiego, starszymi geo
metrami w IX . klarie rangi; a geometrów n .  klasy: 
Edwarda Stndzińskiego, Michała Bauera, Józefa Szo- 
towicza, Minołąja Łodyńskiego, Ludwika Lipskiego, 
Antoniego Korlakowskiego, Władysława Prochaskę, 
Antoniego Matejkę, Stanisława Weissa, Mieczysława 
Gawlikowskiego, Władysława Wesołowskiego, Kon 
stantego Kalinowskiego, Erwina Hellera, Karola Ei 
senbeissera i Franciszka Obmińskiego, geometrami 
ewidencyjnymi I. klasy w X. klasie rangi.

P r z e n ie s ie n ia . Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych: .Tana Lóbensteina 
z Drohobycza do Stanisławowa, zaś Franci zka Za 
jączka ze Lwowa do Drohobycza.

S lu b  pana Michała Lubińskiego z panną Te
resą Łepkowską, córką profesora krakowskiego, odbę
dzie się w Krakowie dnia 10. czerwca o godz. 10 
przed południem.

N a Jutro zapowiedziane jest całkowite zaćmie
nie księżyca. Początek tego zaćmienia przypada na 
godz. 6 min. 30 po południu według czasu lwow
skiego, koniec zaś na godz. 10 wieczorem; od godz. 
7 min. 29 aż do godz. 8 min. 49 będzie księżyc cał
kiem cieniem pokryty. Wielkość tego zaćmienia, czyli 
średnica przekroju cienia, księżyc zakrywającego, wy
nosi 1.8 średnicy tarczy księżycowej. Widzialnera to 
zaćmienie będzie w Europie, Azji, Afryce, Australii 
i w zachodniej części Oceanu Wielkiego, w naszych 
stronach atoli tylko koniec jego widzianym być może, 
gdyż wschód księżyca na nasz horyzont przypada
dnia tego na godzinie 8 min. 5. czyli w chwili już 
środka zaćmienia.

f  T ad eu sz  T o r  P rzed  rzy m i rsk i, wła
ściciel dóbr Sierakowce w Prz^myskiem, zmai dnia 
5. maja br. w “San ilorr.o w 36 roku życia. Skoń
czony prawnik, słynny pianista, dzielny gospodarz,
a przytem człowiek wysokiej prawości i ogłady. Śp. 
Tadeusz była to postać niecodziennej miary i dziwnie 
idealistycznego zakroju. Ciężka choroba piersiowa do
tknęła go w męzkim rozkwicie i odsunęła od biegu 
spraw publicznych, lecz nie zdołała w nim ugasić 
zapału do wszystk-ego, eo ojczyste i pożyteczne Oj
czyźnie, nie zmniejszyła ani bystrości umysłu, am 
żelaznej wytrwałości w pracy Rolę polską umiłował 
jako część Ojczyzny, którą chronić i bronić należy, 
i rola jego zakwitła pod zdolną i energiczną dłonią. 
Zasłynął jako jeden z najlepszych rolników w Prze
myskiej ziemi, a łagodność, umiarkowanie, nieskazi 
teina prawość jednały mu ogólną sympatję i szacu
nek. Chociaż pragnął życia i rwał się do czynów,
zni isł ciężką niemoc z męzkim hartem. Śmierć jego 
nastąpiła niespodziewanie wskutek gwałtownego wy
buchu krwi w chwili prawie, kiedy wybierał się 
z powrotem do Ojczyzny, do sędziwej matki i siostry. 
Zwłoki sprowadzone z Włoch spoczną w grobowcu 
rodzinnym w Sierakowuach. M,

N a z ie lo n ą  tr a w k ę .. Obowiązujący od dnia 
1. czerwca br. nowy rozkład jazdy na kolejacn pań
stwowych wprowadza pewne udogodnienia w połącze
niu z Brzuchowioami, które przy sprzyjających wa
runkach, mogłyby stać się niedługo bardzo miłem 
schronieniem letniem dla mieszkańców naszego mia
sta. Kilku, czy nawet kilkunastu tutejszych obywa
teli zakupiło ;am grunta pod budowę i na tem — 
rzecz obiecująca wiele — utknęła. Właściciele naby
tych tam parcel, nie budują się ar nie wyjeżdżają na 
lato, z powodu rzekomo utrudnionej komunikacji, gdy 
tymczasem kolej państwowa chętnie by ją zaprowa
dziła, gdyby było dla kogo. Prawdziwe błędne koło! 
Czy i kiedy — i jak wybrnie Się z tego koła nie
wiadomo, a szkoda wielka, gdyż jak się rzekło, Brzu- 
chowice posiadają wszelkie warunki, aby je z jednej 
i drugiej strony staranną otoczyć opieką — zabudo
wać, zamieszkać i stworzyć z nich prawie przedmie
ście naszego kochanego, a w lecie tak nieznośnego 
miasta.

Bez porów nania szczęśliwszą jest Zimna Wcda. 
Ile w tem prawdy, przesądzać nie będziemy, głos je
dnak powszechny twierdzi, że gdyby nie zapobiegli
wość dyrekcji kolei Karola Ludwika, nikt by o Zi
mnej Wodzie nie wiedział. Potrzebę letniego^ pobytu 
na wsi, najbardziej może czują pr; ktyczni izraelici 
to też prawie wszystkie domki w Zimnej wodzie oni 
pozajmywali, a mając bardzo udogodnioną komuni a- 
cję, nie ponoszą szkody w interesach, które tu pro
wadzą — tam tylko na noc, dla wytchnienia i za
czerpnięcia zdrowego powi itrza zjeżdżają Cuda nu 
wiadają sobie o stacji klimatycznej, kt o a 
znany z gustu pan Emil Bertemiljan Brą-^r. Bliż
szych szczegółów nie mogliśmy się dotąd dowiedzieć, 
a niepewnych podawać nie chcemy

Wszystko to jednak jest dla ludzi, którzy bądź 
wyjechać mogą za miasto, bądź za mia ,fa,n kupić i 
zabudować własny kawałek pola — je^h jednak nie
szczęśliwy Lwowianinie ani na jedno, ani na drugie 
zdobyć się nie możesz, los twój w czasie skwarnego 
l&ti jest opłakanym. Zamiejskie restauracje od dawna 
cieszą się zasłużoną opinią — toż zachodzi się tam 
tylko w razie najkonieczniejszej potrzeby a mimo, że 
wszelkie wymagania ucywilizowanego człowieka zo
stawia się daleko za sobą — po jednorazowym poby
cie w takiej letniej spelunce odchodzi ochota od wszel
kich letnich wycieczek. Męczennicy swego zawodu, 
przykuci przez dzień łańcuchem obowiązku, siedzą we 
Lwowie i przechadzają się po rozpalonym bruku, lub 
po miejskim ogrodzie, łykając tumany kurzu rozwie
wanego wdzięcznemi ogonami naszych Lwowianek. O ! 
gdyby takjtrochę kapitałów w rękach przedsiębior

czych ludzi! Spełniliby oni czyn prawdziwie ludzki, 
straty nie ponieśli — a nam dali choćby część tych 
przyjemności, jakie posiadają mieszkańcy każdego pra
wie miasta... w Europie. Czy się doczekamy kiedy ?

bsole Ławoczne-Boskid. Przecudna dolina 
Oporu, przypominająca „Styrję zieloną" roiła się w 
Zielone świątki gośćmi ze Lwowa. Niektórzy pozo
stali w Skolem, inni po obiedzie w Ławocznem po
dążyli do stacji Beskid (koło tunelu), zkąd z góry nie 
wysokiej niezmierny odsłania się widok wzdłuż Kar
pat, a nawet do Wolocz (właściwie: Wołowego) na 
Węgrzech, i częścią wprost do Lwowa, częścią na 
razie tylko do Skolego powrócili. Pierwszy dzień był 
cudownie piękny — natomiast w nocy na poniedzia
łek spadła temperatura ogromnie — choć nie tyle, 
co we Francji i w Niemczech zachodnich — i deszcz 
przeszkodził wszelkim wycieczkom. Jeden z gości 
lwowskich w Skolem, aby się zagrzać poszedł na 
dzwonnicę i tam gimnastykę odprawiał.

W Ławocznem zbudował traktjernik kolejowy, 
Adolf Kleinkopf, bardzo ładny dom dla gości, tuż 
koło stacji kolejowej, ale opodal od wrzawy stacyjnej,
0 12 pokojach, z werandami, wcale wysokie okna 
szczelnie przymykają i wszędzie są piece — jak wia
domo, niezbędne czasami w górach nawet w lecie, 
zwłaszcza dla osob słabowitych i dzieci. Pod domem 
bieży rzeka Opór. Inny dom buduje tamtejszy pro
boszcz ruski, ale tego lata jeszcze dom ten nie będzie 
gotowy.

Sklepienie Pełtwi a właściwie Pasieki od 
uL Fredry po szkołę św. Elżbiety rozpocznie się w 
tych dniach. Sklepienie to będzie podobnie jak na ul. 
Akademickiej betonowane.

W sprawie zamka Oleskiego. Rada szkol
na na wystosowane do niej przed kilku miesiącami 
zapytanie Wydziału krajowego, czy nie dałoby się za
łożyć seminarjum nauczycielskie w zamku Oleskim, 
którego restauracja jest teraz w toku, odpowiedziała 
obecnie, zaznaczając w swej odpowiedzi, iż założenie 
seminarjum w Olesku zależnem jest od dwóch wa
runków : a) od zapewnienia pomieszkania nauczycie
lom; b) od założenia tamże na koszt kraju internatu 
dającego umieszczenie i zupełue zaopatrzenie przynaj
mniej 150 uczniom. Utrzymanie całkowite jednego 
ucznia w takim internacie kosztowałoby rocznie 200 
zł. a na umieszczenie zakładu całego wraz z pomie
szkaniem dyrektora, potrzebaby eo najmniej 40 lokal- 
nośei. Rada szkolna kraj. jest tego zdania, że proje
ktowane seminarjum nauczycielskie w Olesku bez zu
pełnego internatu dla wszystkich jego wychowań 
ców nie mogłoby iiezyó na uczniów, bo niedałoby im 
żadnych żadnych środków utrzymania.

Ankieta. Na ostatniej sesji polecił sejm 
Wydziałowi kraj., ażeby na najbliższej sesji przędło 
żył szczegółowy plan i kosztorys budynku, przezna 
ezonego na internat dla czterdziestu uczniów, oraz 
statut organizacyjny i instrukcję dla internatu przy 
krajowej wyższej szkole w Dublanach. Celem zasią- 
gmęcia opinii i ułożenia szczegółowego programu, 
postanowił Wydział kraj. zwołać ankietę, w skład 
której wchodzą p p .: członek Wydz. kraj. Edward 
Jędrzejowiez, członkowie kuratorji szkoły dublańskiej: 
Antoni Andahazy, i Tadeusz Lange, prof. Uniwers. 
Jagiellońskiego dr. Emil Godlewski, dyrektor szkoły 
roln. w Dublanach Władysław Lubomęski. Nadto 
kolegium nauczycieli szkoły rolniczej w Dublanach 
wybrać ma ze swego grona jednego delegata. Ankieta 
ódbędzie posiedzenie 25 b. m. o godz. 11. przedpoł. 
w sali posiedzeń Wydziału kr„Jt

Sprawa spora o granicę przy Morskiem 
Oku weszła w stadjum rozstrzygające. Wszystkie bo
wiem akta a nawet protokoły sądu w Nowym Tar
gu ’fko te* dokumentu namiestnictwa lwowskiego do
tyczące Morskiego Oka, przesłane już zostały mini
sterstwu spraw wewnętrznych. Całą podstawą pre- 
tensyj węgierskich do lewego Morskiego Oka, jest akt 
kupna kilku tamże położonych parcel lasu przez wła
ściciela dóbr Jaworzyńskich od ówczesnej (w r. 1858) 
Właścicielki dóbr zakopańskieh p. Klementyny Homo- 
l&czowej za 1.200 złr. Ale że nadgranicznych obsza
rów nie wolno sprzedawać właścicielom prywatnym z 
obcego terytorjum bez zezwolenia rządu, przeto, gdy 
się o to udały interesowane strony, odebrały odmo
wną odpowiedź. A więc nawet w prywatnem posia
daniu nie był nigdy ów sporny brzeg Morskiego Oka 
u węgierskiego właściciela. Przy zmianie dziedziców 
kilku już od tego czasu, aki urzędowy oddawania 
dóbr zakopańskieh wraz z całą okolicą Morskiego 
Oka, raz br. Eichbornowi, drugi raz M. Peltzowi,jak
1 ostatni raz hr. Wład. Zamojskiemu dokładnie i wy
raźnie obejmuje terytorjum, do którego rości sobie 
pretensje pruski książę Hohenlohe. Liczne zaprzysię
żone zeznania ludu okolicznogo stwierdzają, że nigdy 
ani jednego dnia sporny kawałek Tatr nad Morskie®1 
Okiem nie należał do węgierskiego dziedzica, a tem- 
baruziej, że nigdy nie był wydzielonym z G a lic ji.

Komisja międzynarodowa dla regulacji 
W isły zebrała się dziś 22. bm. w Kraków Biorą 
w niej udział reprezentanci rządu rosyjskiego i rządu 
austrjackiego. Wśród tych ostatnich znajduje się star
szy radca budownictwa w ministerstwie spraw we
wnętrznych p. Romuald Iszkowski, radca budown. ze 
Lwowa p. Maciej Moraczewski, starszy inżynier p. 
Henryk Stahl i radca bud. z Krakowa p. j an Ma
tula. Komi3ja uda się dziś statkiem parowym na 
oljazd Wisły, a następ®":® do Warszawy, gdzie obra
dy potrwają około o tygodni. Komisja rozpatrzy cały 
projekt regulacji, zatwierdzi kierunek i szerokość tia- 
sy regnlacyjnej, jako też ułoży program robót regula
cyjnych.

N a g r o d y  p i ln o śc i .  Niebawem zbliży się czas 
egzaminów i rozdawania nagród pilności, — uważamy 
tedy za stosowne przypomnieć, iż do celu tego nadają się 
wydawnict/ra „Macierzy Polskiej" polecone przez Rs- 
de szkolną krajową. Macierz Polska przygotowała od
powiednią zapas książeczek w ozdobnej oprawie ze zło- 
tj »n napisem „nagroda pilności". Do ceny książeczek 
dolicza się tylko 7 centów za oprawę. Sądzimy, że 
tym sposobem Macierz oddaje sprawie szkolnictwa 
istotną przysługę, dostarczając książeczek premiowych 
tak tanich, ii  najmniejszy budżet szkoły wystarczy, 
aby ładne i doborowe dz:ełka na nagrody dla dzia
twy szkolnej różnego wieku zakupić,

Wyścigi międzynarodowo w Krakowie
zapowiadają się nader świetnie. Zgłoszeń nadeszło 
dotychczas wcale sporo. Kancelarja komitetu znajduje 
się w Krakowie przy ul. Gołębie, 1. 14 i tam też 
we wszystkich sprawach dotyczących międzynarodowj oh 
wyścigów zgłaszać się należy.

Nowy urząd pocztowy z dniem 1. czerwca 
b. r. wejdzie w życie na stacji kolejowej -Bogu
chwała" (pow. Rzeszów) ze zwykłym zakresem dzia
łania. Okręg doręczeń tego nowego urządu pocztowego, 
stanowić będą gminy Boguchwała i Lutoryż z przy- 
ległośeiami Mogielnicą i Babią górą, oraz obszary 
dworskie Niechobrz i Lubenia. Urząd pocztowy Bogu
chwała otrzyma połączenie za pomocą pociągów kur
sujących między Rzeszowem a Jasłem. Również 
z duiem 1. czerwca b. r. wejdzie w życie na stacji 
kolejowej „Zwardoń" (powiat żywiecki) urząd poczto
wy. Okręg doręczeń tego nowego urzędu pocztowego 
stanowić będą miejscowości Zwardoń i Nieledwia 
z przyległośeiami: Pietraszki, Pietraszyna, Karczmar- 
ka, Madejka, Kiczora, Szelągi, Spaki, Szczotkowa, 
Darzonka i Ziętkowce. Rzeczony urząd pocztowy 
otrzyma połączenia za pomocą pociągów kursujących

między Żywcem a Zwardoniem względnie Zwardoniem 
a Czaczą.

Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwowskie
go Towarzystwa oświaty ludowej założył w miesiącu 
kwietniu r. b. nowe czytelnie ludowe w następujących 
miejscowościach: w Rzyczkach (pow. rawski) pod 
zarządem pani Merji Mochnackiej dzieł 120, tomów 
122, w Maehlińeu (pow. żydaczowski) ks. Błażeja 
Janora dzieł 101, tomów 103; w Burakowce (pow. 
zaleszc rycki) ks. Jana Rayskiego dzieł 107, tomów 
109. W dawniej założonych czytelniach powiększono 
biblioteczki o 60— 70 dziełek w Krakowcu, Buko- 
wsku, Wołka wie i Mościskach.

W sprawie Ochorowicza donoszą z Peters
burga: Jak wiadomo w r. z. departament medyczny 
na przedstawienie warszawskiego urzędu lekarskiego 
wzbronił dr. fil. Ochorowiezowi „zajmować się lecze
niem wszelkiego rodzaju chorób, oraz stosowaniem 
przytem hypnotyzmu." W odpowiedzi na powyższy 
zakaz dr. Oehorowicz przesłał departamentowi wyja- , 
śnienie, w którem oświadcza, że zastosować się do 
rozporządzenia, że jednak niguy nie miał zamiaru 
zajmować się praktyką lekarską, gdyż żadnych le
karstw nie zapisuje, a nawet pacjentom swoim uży
wać ich nie pozwala; że hypnotyzmu w śeisłem zna
czeniu tego wyrazu wcale do leczenia nie stosuje; że 
chorych leczy tak zwanem magnetyzowaniem, to zna
czy przykładaniem ręki i przesuwaniem jej wzdłuż [ 
ciała według pewny ch, doświadczeniem zdobytych pra
wideł, a mianowicie według wskazówek, jakich mu 
dostarcza odkryta przezeń i w ciągn kilku lat wy- 
studjowana „reakcja termiczna", że metoda taka zbli
ża się więcej do ma&sażu niż do hypnotyzmu, i że 
niepodobna jest mówić na serjo o jej niebezpieczeń
stwach w praktyce, a natomiast co do jej skuteczno
ści w ciężkich chorobach chronicznych składa liczne 
świadectwa pacjentów, oraz świadectwo jednego ze 
znanych lekarzy paryskich, bardzo pochlebnie wyra
żającego się o nauce Ochorowicza i o jego umieję
tności w traktowaniu chorych, których miał sposo
bność w ciągu kilku lat obserwować. A  por ieważ w 
myśl okólnika ministerjuin spraw wewnętrznych z d. 
30. maja 1887, tego rodzaju świadectwo wystarczało 
do upoważnienia leczenia silnym masażem nie powin
no przedstawiać większych trudności i, powołując się 
na paragraf ust. lek., który dopuszcza specjalne po
zwolenia odnośnej władzy osobom, nie posiadającym 
dyplomu lekarskiego, uprasza departament medyczny 
o udzielenie mu upoważnienia do stosowania w prak
tyce „łagodnego masażu według własnej metody." 
Do prośby dołączony był opis wszystkich używanych 
man.pulacyj i fizjologiczne ich umotywowanie. Poda
nie powyższe, rozpatrywane najprzód w departamen
cie, a następnie w najwyższej radzie lekarskiej, zy
skało opinię przychylną, zatwierdzoną ostatecznie przez 
ministra spraw wewnętrznych. O decyzji tej w tych 
dniach zawiadomiony został warszawski urząd le
karski.

„Niesłychany skandal.u Małżeństw „fii. de 
siócle", jest sporo w obecnych czasach, Rzadko które 
jednak uprawia etykę tak dalece naodwrót jak jedno 
z głośnych w Paryżu a do najwyższych sfer się za
liczające, mianowicie młodzi państwo a właściwie p. 
Bretigny, który pomimo że od dwóch lat jest mał
żonkiem, nie wy/wolił się z więzów jakie oddawna 
łączą go z pewną podstarzałą pięknością z opery, 
choć mu się porządnie sprzykrzyły. Otóż dzienniki 
opowiadają, że przed kilku dniami w poufnem kółku 
u państwa Bretigny, >iedv się zachwycano harmonią 
małżeńską ich obojga, istotnie wyborną, p. Bretigny 
albowiem jest bardzo dobrym mężem, pani domu gła
szcząc głowę męża" rzekła wes®ł«r:

—  Niczego istotnie do szczęśoiaby ai -ue bra
kowało, gdyby ten zerwał nareszcie z tą starą Fe
licją !

A  na to mąż z najzupełniejszą dobra wiara
— Dawnobym to już zrobił, ale pomyśl coby 

to był za „niesłychany skandal" ( m  skandal ópju- 
imntablej.

I obecni przyznali, że istotnie lepiej to zostawić 
czasowi...

Król hiszpański skończył w Zielone święta 
rok piąty życia. Według Figara, jest on wzrostu 
małego, ale wielce ruchliwy, lubi figle i żarty i na 
swój wiek jest niesłychanie rozwiniętego umysłu. Marzy 
ciągle o uniformach, pułkach, chorągwiach, trąbieniu. 
Nie chce już koni drewnianych, ale od dwóch lat do
maga się :onia żywego, aby odbywać rewie wojsk. 
Du wszystkich mówi: ty. Starym |enerałom daje 
przezwiska, i tak szef gabinetu wojskowego nazywa się 
u niego Żuanito, a marszałek Martinez Campos —  
Campitos. Sędziwą guwernantkę swoją zowie: moja 
Paca. Uczy się z niesłychaną łatwością i zapraco
wałby się, gdyby na to matka pozwoliła. Mówi już 
dobrze po angielsku i mógłby nawet płynnie ciytać 
w tym języku. Nie daje się też łatwo powodować. 
Jeżeli mu zaraz nie dadzą czego żąaa, zapala się 
gniewem, który tylko matka łagodną perswazją uśmie
rzyć zdoła. Radby eoprędzej być dorosłym mężczyzną, 
a mianowicie dostać wąsy. Nie rozumie, jak może 
król hiszpańsk być tak małym, podczas gdy poddani 
jego radziby byli, gdyby król zawsze miał tylko 
pięć lat.

Długi księcia Walii. Przydomek, jaki po
zyskał książę Walii swą elegancją i życiem okaza
łem, przydomek „pierwszego gentlemana na świecie", 
drogo kosztuje. Dostojny książę zdołał w ciągu lat 
kilku zrobić półtrzecia miliona funtów sterlingów, czyli 
60 milionów franków długów. Zdesperowana tem od
kryciem królowa Wiktorja oświadczyła, że nie jest 
wstanie wydobyć syna z tego małego „ambarasu", 
mogąc wyłożyć zaledwie 200.000 fumów na najpil
niejsze dłużki. Może nie jest pozbawionym interesu 
ten szczegół, że głównym księcia Walii wierzycielem 
jest tym razem zapisany na "żele jego przyjaciół słyn
ny baron żydowski Hirsch. Figuruje on na sumę
850.000 funtów, czyli na dwadzieścia z górą milio
nów frrnków. Dzienniki dodają jednak, że „baron“ 
jest dobry i oświadczył księciu, że nie potrzebuję 
się spieszyć... tymczasem , dopóki mu. noża na gar
dle nie położy... Zawsze i wszedzie to samo, i ci 
sami...

W «zyslk lem u  w in ien  K lstlc z  —  oto za-
p trywanie G raM anina: „Nie zapominajmy — wo
ła on — że spór rządu serbskiego z Natalią — to 
spór rejenta serbskiego Ristieza. Risticz jest wtasnie 
tym złym geniuszem Serbii, który postępując syste
matycznie, z planem z góry powziętym, potrafił z 
Milana, młodzieńca zdolnego i obiecującego, uczynić 
człowieka najprzewrotniejszego i pozbawionego wszel
kich zasad. To samo najzupełniej zamierza Risticz 
uczynić z młodziutkim Aleksandrem... Tylko królowa 
krzyżuje mu te plany — bo wskutek niewytłuma
czonej metamorfozy nawet metropolita Michał zacią
gnął się do stronników Ristieza, Risticz żąda teiy  
wydalenia królowej, aby rozpocząć naukę demoraliza
cji z drugiem pokoleniem monarchy serbskiego. Czyż
by Rosja i na to mogła zamknąć oczy ? Mojem zda
niem, konkluduje organ carski,1 nie powinno to jej 
być oLojętnem, i sądzę, że Rosja postąpiłaby bardzo 
mądrze, gdyby ofiarowała królowej moralne swoje po
parcie. A  gdyby wtedy Europa zapytała: po co ? — 
odpowiedź gotowa: po to, aby nie pozbawiać króla
moralnego wpływu matki w najważniejszych i naj- 
niebezpieczniejszyoh _atach życia." Istotnie podziwie- 
nia godna dbało-j o wychowanie króla.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 23. Maja 1891.
Nowy członek akademjl francuskiej. Na

opróżnione przez śmierć Oktawjusza Feuilleta miej
sce członka akademji francuskiej wybrano 18 głosa
mi przeciw 17 romansopisarza Lotiego. Głosować mu
siano aż sześć razy, gdyż przy pięciu głosowaniach 
nikt nie otrzymał absolutnej większości głosów.

Przeciwko palenin. W Paryżu d. 7. bm. 
urządzono wystawę dzieł, poświęconych opisom szko
dliwości palenia tytoniu. Ż pomiędzy licznie nadesła
nych tomów, broszur i art 'kułów, komitet wystawowy 
pomiędzy innemi wyróżnił pracę śp. Tadeusza Żuliń- 
skiego. Praca ta już raz była nagrodzona srebrnym 
medalem przez paryzkie Soctert contrę Pabus de 
tabac.

Antoni Rubinstein zamierza przesiedlić się 
z Petersburga do Heidelbergu. Z tego powodu na 
ostatnim jego koncercie wręczono mu adres z prośbą 
od publiczności, aby zaniechał zamiaru opuszczenia 
Petersburga. Du adresu dołączonych było 40 arkuszy, 
mieszczących kilka tysięcy podpisów. Czy artysta co
fnie swoje postanowienie, niewiadomo.

Komitet festynu akademickiego uprasza 
panie, które raczyły si§ zając zbieraniem fantów na 
rzecz loterji mającej być urządzoną na festynie a do
tychczas jeszcze ust składkowych nie odesłały, o ła
skawe nadesłanie fantów wraz z listami najdalej do 
23. bm. do lokalu Towarzystwa Bratniej pomocy słu
chaczów wszechnicy (Rynek 24, H. p.)

Posady. Magistrat ogłasza, że oprócz posady 
woźnego przy filji krajowej kasy w Krakowie z ter
minem podań do 4 czerwca 1891, wakuje wiele in
nych posad manipulacyjnych i sług poza granicami 
kraju zastrzeżonych dla wysłużonych podoficerów. Bliż
szej wiadomości co do warunków i dotacji można po
wziąć w IV departamencie magistratu.

Zmarli. W  Krakowie zmarł Jan Kanty So
kołowski, emerytowany urzędnik kolei Karola Lu
dwika.

Wanda Kamieńska, żona właściciela hotelu Ber
lińskiego w Poznaniu zmarła przed paru dniami.

Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
techniczej we Lwowie donosi dnia 22. bm. o godz. 12. 
w południe:

W  ubiegłej dobie licząc od godziny 12. d. 
21. maja b. r. do 12. godziny dnia 22. maja 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny z południa, 
co do siły słaby (1— 2), stan nieba zmienny, a 
powietrze wilgotne (69% wzgl. wilgotn.); opadu 
nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była —J—20'2 ■’ C, 
najwyższa -|-24*00 C wczoraj popołudniu, najniższa 
- f  13*2° C dziś w nocy.

U waga: Ctła doba była pogodna i ciepła.
Zniżka barometryczna 740 do 745 mm. znajdo

wała się w zatoce Biskajskiej; zwyżka 770 d o 
765 w Krymie.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 764 mm.
Prognoza na dubę następną od 12 godziny 

o północy dnia 22. b. m. do 12 o północy dnia 23. 
b. m .:

Wiatr będzie oo do kierunku zmienny, co do 
siły mierny (2—3), średnia temperatura doby obni
ży się do -j-180C, stan nieba będzie zmienny, a 
względna wilgotność powietrza powiększy się do 
70% ; opad: deszcz ai°znaczny.

Jutro, dnia 23. maja: św. Dezyder. — 
ów. Mokija M.

Wrażenia Angielki.
Ostatni numer ilustracji angielskiej London 

News przynosi portret młodziutkiej a bardzo ładnej 
Szkotki panny fluriel Dowie i kilka typów hucul
skimi przez n ią, zdjętych — o czem p. Seweryna Du- 
chińska tak pisze:

Niemałe zajęcie obudziła między Anglikami 
konferencja panny Muriel Dowie, w której turystka 
przedstawiła w żywych barwach obraz pięknych gór 
i ludu osiadłego na północnych stokach Beskidów. 
„W) brałam się w podróż — mówi panna Dowie — 
sama jedna, miałam zamiar przebyć konno Karpaty, 
zatrzymująo się w tej lub owej wsi, jaką spotkam po 
drodze. I tak też uczyniłam. P iz c ż  dzięsięć tygodni 
żyłam w pośród wieśniaków, adłam to co i oni je- 
Ui, nie widziałam na oczy mięsa ni piwa. ani wina. 
Niejedną noc przespałam pod gołem niebem, obwinię
ta w płaszcz tartanowy : posłaniem mojem były świe
żo ścięte gałązki jodłowe. Zatrzymałam się naprzód 
we wsi 'ttikuJiizynie; chciałam poduczyć się trochę 
jęzvka i poznać zblizka życie ludu, potem zwiedziłam 
inne wsie: Połonicę, Kosmacz, Waroklę, Jabłonnę, 
Żabie, Jaworowo; nareszcie trzy dni przebyłam w ma
tem. gó alskiem miasteczku Kossowie, gdzie lubo nie
proszony ale gościnnie przyjęta, stanęłam w domu 
doktora ml^ecowego.

„W Kossowie zwiedziłam z zajęciem fabrykę 
wełnianych i lnianych tkanin. Wyrabiają tam fartu
chy z wełny mohairewej, sprowadzanej z Blackfordu 
W jaskrawych kolorach: czerwonym, żółtym, zielonym 
i pomarańczowym. Płótno ich z lnu i konopi nie u- 
stępuje najlepszemu z irlandzkich fabryk. Na rynku 
w Kossowie spotkałam jakieś panie z okolicy. Za
prosiły mnit na zabawę, przysłały nawet powóz. 
Odmówiłam, nie chcąc być przedmiotem dziwowiska, 
powiem jednak, że mnie zapraszały ze szczerą go
ścinnością ‘

Najdłużej turystka zatrzymała się w Mikuliczy- 
nie. Tu zeb-ała różne okazy etnograficzne: hafty na 
płótnie, kilimki, rzeźby na drzewie, które przedsta
wiała słuchaczom podczas konferencji. Skreśliła wier
ny i żywy obraz tutejszych górali i góralek. „Wieś 
Mikiliezyn —  mówi — położona u stóp Czarnohory, 
po obu Btronach Prutu. Most na rzece, chaty rozrzu
cone po wzgórzach zarosłych drzewami, malowniczy 
przedstawiają cbraz. Lud odziewa się latem w gru
bsze płótna, zimą obwija się w czerwone wełniane 
dery własnej roboty. Mężczyźni noszą długą świtę. 
Czy to latem, czy zimą hucuł kładzie kożuch barani, 
wyszyty bogato we wzory w jaskrawych kolorach. 
Włosy nosi spuszczone równo wkoło głowy, podstrzy- 
żońe krótko nad czołem. Kobiety stroją się w koszule, 
pracowicie zahfftowane w lor îe i na rękawach, i w 
dwa fartuchy czQ,rwon i, schodzące się z sobą z dwóch 
boków; zawiązują na głowie chustkę czerwoną z po- 
marańozowem. Dziewczęta ładne i hoże w ogólności 
zdobią głowę opaską wełniani i świecidłami: szyję 
obwieszają całą kaskadą korali, bursztynów i pacior
ków z różnokolorowych „zkiełek. Wesoie, zalotne lu
bią stroji i pląsy. Lud to żwawy, wytrwały do ro
boty ; kobiety pomagają mężom i b i-iom w wszelkiej 
pracy, prócz ciesielskiej. Małe dzieweczki piastują drobną 
dziatwę. Chaty z sosnowych balów, po większej czę
ści wygodne; przystęp do nich każdemu dozwolony. 
Wchodząc, mówisz tylko „Sława Izusa Chrysta", od- 
pow.edzą ci „na wieki wieków“ i jesteś, jak w swym 
domu. Gdy gość spocznie na długiej ławie pod ścia
ną nieohże wydobędzie z woreczka tytoń, skręci jedno 
i irugie cygaro, poczęstuje niem gospodarzy: oto przy
jaźń gotowa. Rozmowa idzie żywa, mężczyźni obsie
dli ławy, gospodyni krząta się po izbie dogląda garn
ków rozstawionych na ogromnym kominie; przez 
wzgląd na gościa wygania za dzwi wieprzka i kurę 
% kurczętami”.

We wsi Kosmaczu panna Murjel Dowie poznała 
się z artystą-malarzem, który szukał miejscowych ty
pów pomiędzy ludem i znalazł tu bardzo oryginalne. 
2  tym artystą odbyła wycieczkę do Żabia, najucią
żliwszą ze wSżystkich, w czasie której doznane przy
gody tak opisuje: „Miałam dwa konie i przewodnika 
górala; jeden koń służył mi pod wierzch, na drugim 
pomieściłam mantelzak, płaszcz tartanowy i kaftanik 
ze skóry baraniej. Ruszyliśmy o świcie. Cudny wi
dok roztaczał się na góry, przysłonięte mgłą błękitna
wą. Droga szła przez las pełen żywicznej woni; zie
mia zasłana była mnóstwem poziomek. Tu i owdzie 
powalone drzewo leżało w poprzek drogi. Mój konik 
dwa razy padł podemną, ale zrywał się żwawo na 
nogi i raźno szedł pod górę. Po trzech godzinach 
przestrzeń rozjaśniła się nagle: stanęliśmy na tak 
zwanej połoninie, szerokiej łące rozpostartej na stoku 
góry, gdzie bydło wypasa się latem. Po chwilowym 
spoczynku puściliśmy się dalej przez las jodłowy, 
drożyną stromą i skalistą. Wkrótce dotarliśmy na no
wą połoninę. Rozrzucone tam były szałasy pastusze; 
w jednym z nich dostaliśmy trochę mleka i sera. 
Miałam w worku podróżnym ze dwadzieścia pieczo
nych kartofli; uczta była wyborna. Podczas gdyśmy 
jedli, góral wziął trąbę, wystruganą z młodej wierz
biny, długą na dziesięć stóp i zaczął wygrywać ory
ginalną melodję. Dźwięki przebiegały od jednego 
wierzchołka do drugiego i powracały do nas, dziwnie 
jakoś zmącone".

Noc zaskoczyła turystów. Po piętnastu godzi
nach drogi koniki huculskie ustały; szczęściem u 
stóp góry znaleźli podróżni przytułek w chacie zamo
żnego i poczciwego wieśniaka. Wszystko tu zajmuje 
Angielkę: i obrazy świętych na ścianach i półki so
snowe, pełne malowanych misek i dzbanów i wianki 
świętojańskie rozwieszone na krucyfiksie i stół pokryty 
czysto, zastawiony mięsiwem i koleszą z mąki kuku
rydzowej. Ujęło ją szczególnie słowo: proszę, wybie
gające raz po raz przez usta uprzejmej gospodyni. 
Trudna zrazu wycieczka, w trudniejszy ieszcze zakoń
czyła się sposób. Śmiała turystka odbyła ją tratwą 
na Czeremosza, po malowniczym obrazie rzeki, toczą
cej się z góry, niby zielona wstęga, spławiającej 
ogromne pnie sosnowe, które bez niej spróchniałyby 
na górze. Podróżniczka tak opisuje swą mozolną prze- 
prawę : „ Kiedym siadła na tratwie, ta składała się 
z dwunastu pni sosnowych, zbitych jeden przy dru
gim, ale Czeremosz, to rzeka rogata i niesforna. Gdy 
stanęłam na miejscu, pozostało tylko pięć sosen, sie
dem przepadło w drodze. Jak się to stało, już tego 
nie opowiem, pamiętam tylko, że za każdem silnem 
wstrząśnieniem traciłam równowagę, upadałam na 
twarz, a gdy flis podjął mnie i p wadził, brakło 
w tratwie jednej albo dwóch sosen"

Po tej wycieczce, panna Murjel Dowie opisuje 
inną na Czarnohorę, najwyższą w paśmie ruskich 
Karpat. Odbyła ją pod przewodnictwem górala Jura. 
Zapewnił ją przewodnik, że zna wszystkie wierzchoł
ki, tak, jaz litery w alfabecie. „Prawda, niestety! 
— mówi turystka —  i te i tamte mu obce były. 
Kierował się tylko według krzyżów, rozsianych po 
drodze. Te krzyże bardzo mnie zajmowały. Na dolinie 
przypominają ludziom mękę i śmierć Zbawiciela; na 
górach zaś mają prócz tego troiste znaczenie Jedne 
wskazują, które wzgórza były geograficznie pomierzo
ne, drugie oznaczają krynice żywej wody, trzecie po
stawione w miejscu, gdzie padł człowiek pod nożem 
zbójcy. Mnóstwo podobnych przygód opowiadał mi 
Jura. Prawił też dziwy o niedźwiedziach. Aby je od
pędzić od siebie dość było, według niego, palić całą 
noc ogień, krążyć tu i tam z głownią zapaloną i krzy
kiem udawać szczekanie. Sam jednak nie pilnował 
przepisu, spał jak zabity od wieczora do rana. Aby 
go zbudzić o świcie, musiałam sypać mu na twarz 
popiół".

Dwumiesięczny pobyt na Haliczu zostawił miłe 
wspomnienia. . Orzeźwiła pierś żywotnem tchnieniem 
gór, ;..kiego nie znaleźć w Anglii; polubiła szczerze 
Hucułów, wysławia ich gościnność, ich umysł poję
tny, ich smak artystyczny w różnego rodzaju wyro
bach, tak w haftach, jak w snycerstwie i ceramice. 
Szczerze Angielka upodobała sobie kraj podkarpacki, 
zamierza wrócić tu za dwa lata i lepiej wniknie 
w życie domowe sympatycznego ludu. Nim to nastąpi, 
panna Muriel Dowie postanowiła rozszerzyć ramy 

‘rencji swojej i w osobnej książce wydać szcze
gółowy opis odbytej podróży. Aby pogląd jej więk
szego nabrał znaczenia, pracuje w Bntish Muzeum.

Odczyt przyniósł szczęście odważnej podróżni
czce ; imię jej rozgłosił w Angii. Mało znana dotąd 
autorka powiastek i pobieżnych artykulików, zabłysła 
odrazu jak gwiazda na widokręgu literackim. Czaso
pismo The Gcntfluiomen, organ stowarzyszonych 
kobiet, ofiarował" jej gałązkę oliwną: taką nagrodą, 
zwaną „The Victora Wreath", obdarza towarzystwo 
kobiety, odznaczające się w naukach, w sztukach, 
w literaturze, lub też wsławione czynem poświecenia 
na polu działalności niewieściej. Odtąd redaktorowie 
przeglądów poczęli starać się o jej współpracownictwo. 
Wielki dziennik Yorkshire Port wezwał ją na stałą 
korespondentkę, listy jej tygodniowe obsypuje sowicie 
złotem.

Dział ekonomiczny.
Ceny produktów. W  środę 20. b. m. był 

ruch n a  giełdzie zbożowej wiedeńskiej nadzwy
czaj słaby. Pszenicą na maj-czerwiec notowano 
10*41 zł., na jesiań 9 97 żyto n a  jes ień  8*74zł. 
owiies na maj-czerwiec 7 zł., na  jesień  6*55. ku
kurydzę na maj-czerwiec 6*80 zł., na lipiec-sier
pień 6*90, rzepak 16-85 do 17*12 zł. Spirytus 
kontyrgientowy 21 do 21-25 zł. W Berlinie noto
wani) pszenicę (w wal. austr.) na maj 14-20 zł., 
na jesień 2 8 zł., żyto na  maj 12*01 zł., na 
jesień 10-90 zł., owies na maj 10-08 zł., na  j e 
sień 8-58, spirytus bez podatku konsumcyjnego 
na maj 29*42 zł., na czerwiec-lipiec 29 54 zł. 
W  Paryżu płacono pszenicę 14*46 zł., na czer
wiec 14*27 zł., na j e s r ń  13*80, spirytus 21*90 
zł., na lipii c sierpień 22 zł. W  Peszcie płaco o 
za pszenicę na maj-czerwiec ł (  10 do 10*24 zł., 
na  jesień 9*59 do 9*78 zł., za kukurudzę na maj- 
czerwiec 6*45 do 6 59 zł-, na lipiec-sierpień 
6-59 do 6*71 zł., za owies na jes ień  6*28 zł.

— Wiedeń 22 maja. Rada zawiadowcza kolei 
Karola Ludwika uchwaliła kupon lipcowy w kwocie 
5 zł. 25 ct., tudzież zwołać nadzwyczajne walne  ̂zgro
madzenie, ażeby zastanowić się nad kwestją upaństwo
wienia tejże koleji.

— W iedeń a 22. maja. (Telegram Gae. Nar.) 
Na targ nierogacizny z Galicji przypędzono sztuk 
2455. Popyt słaby. Płacono po 36— 42 zakilożvwej 
wagi.

Od 26 maja będzie się odbywał targ na niero- 
gaciznę galicyjską we czwartek w każdym tygodniu.

średnich. Rozprawa ta  wywiązała się na posie
dzeniu Koła zaraz po załatwieniu dwóch petycyj, 
a to petycji nauczycieli gal. szkół średnich co 
do zwiększenia liczby gimnazjów w Galicji i pe
tycji miasta Lwowa o otwarcie zupełnego piąte
go gimnazjum. Koło w załatwieniu tych petycyj. 
uchwaliło polecić członkom komisji budżetowej, 
by w komisji zażądali utworzęnia przynajmniej 
dwóch gimnazjów we wschodaiej i zachodniej 
części kraju, petycję zaś gminy m. Lwowa o 
otwarcie piątego g im nazjum  8-klasowego już w 
r. 1891/2 polecono Pinińskiemu poprzeć w kom. 
budżetowej.

Następnie zawiadomił prezes p. Jaworski o 
życzeniach Rosinów w sprawie szkolnej. Pp. Ro
mańczuk i Barwiński domagają się imieniem 
klnbu ruskiego, ażeby kl«sę ćwiczeń istniejącą w 
Przemyślu przy seminarjum nauczycielskim zmienić 
w 4 klasową szkołę z ruskim językiem wykładowym; 
dalej, aby utworzono seminarjum nanczycielskie 
w Stanisławowie lub w Tarnopolu, któreby po
winno mieć, jakkolwiek utrakwjstyczne to jednak, 
przeważnie charakter  ruski, wreszcie aby dla ru 
skich paralelek w gim nazjum  przemyskiem utwo
rzono ruską klasę przygotowawczą i aby otwo
rzono nowe gimnazjum ruskie w Buczaczu. Po 
długiej dyskusji, której przebieg poda urzędowy 
komunikat, uchwalono wnioseK Madeyskiego: aby 
w z a s a d z i e  głosować za żądaniami Rusinów 
w sprawie p o m n o ż e n i a  z a k ł a d ó w  n a u 
k o w y c h ,  c o  s i ę  j e d n a k  t y c z y  k w e s t j i  
j ę z y k a  n  /  k l a n o w e g o  W o w y c h  s z k o 
ł a c h ,  t o  K o ł o  p o l s k i e  s£a,s t ę z  e g  a s i ę  
p r z e c i w  j e j  t r a k  t o  wa"* i u w p a r l a 
m e n c i e ,  g d y ż  n a l e ż y  o n i .  w y ł ą c z n i e  d o  
k o m p e t e n c j i  s e j m u .

Wniosek Sokołowskiego, o wprowadzeniu 
obowiązkowej nauki gimnastyki w gimnazjach i 
o odszkodowaniu dyrektorów za ubytek na cze- 
snem, przekazano członkom komisji budżetowej 
do poruszenia  w tejże komisji.

Z Rady państwa.
Wiedeń d. 22 m ria .  Na wczorajszem po

siedzeniu komisji budżetowej poseł Kathrein 
żądał polepszenia doli profesorów uniw ersyte
ckich przt-z upaństwowienie opłat za kolegia. 
Gautsch przyznaje, że los profesorów jest  nie- 
świetny i przyrzeka przedłożyć odpowiedni pro
jekt. Dep. Beer żądał, ażeby profesorzy wydziału 
filozoficznego oraz bibliotek uniwersyteckich byli 
lepiej u d o to w a n i; Sc-huklj“ domagał się, ażeby 
w Gracu utworzono katedrę dla języka słowień- 
skiego i aby wykłady zaprowadzone były w tym 
języku Heilsberg  nazw ał to zbytecznem; Gautsch 
przyrzekł systemizację zwyczajnej profesury dla 
literatury s łow ieńsk ie j , niemożliwem atoli jest 
z; prowadzenie języka słowieńskiego dla wykła
dów. Meznik i Kaizl żądali otworzenia uniwer
sytetu w B frn ie .  Menger sprzeciwiał się temu, 
ponieważ jes t  i tak dość prawników i le k a rz y ; 
wszechnice wychowują tylko prole tarja t  umy
słowy.

i
W ied eń  d. 22. maja. Na wczorajszem 

posłuchaniu  przyjmował cesarz między innymi 
h r. W łodzim ierza Dzieduszyckiego i burm i
s trz a  K rakowa Szlachtowskiego.

W ied eń  d. 22 . maja. Neue freie  Presse 
je st zdumiona tem, i i  minister Gautsch, 
który na wczorajszem posiedzeniu komisji 
budżetowej na wszystkie pytania miał odpo 
wiedź gotową, na zapytauie dep. Kaizla w 
sprawie ustawodawstwa o szkolnictwie ludo- 
wem odpowiedział wymijająco. Dziennik ten 
kombinuje ten objaw z rezolucją czeskiej 
szlachty feudalnej, w której była mowa o 
ustawodawstwie szkolnem i sądzi, że powyż
sze zachowanie się ministra należy przypisać 
względom na to stronnictwo. Gdyby rzecz 
w istocie tak się miała, — wywodzi dalej 
N . fr . Pr. —  byłoby to wielce pożałowania 
godnem, że pomiędzy programem rządu a 
programem stronnictw rząd popierających 
zachodzi sprzeczność, która prędzej lub pó
źniej musi wyjść na wierzch, rząd bowiem 
będzie musiał zerwać albo z swym programem  
albo z starymi przyjaciółmi.

B u d a p eszt d. 22. maja. Obie Izby 
sejmu węgierskiego ukonstytuowały już swoje 
biura. Izba posłów wybrała Bokr- ssa i Teo 
dora Andrassego swemi wiceprezydentami 
Prezydent Izby zaproponował, aby reformę 
administracyjną postawiono na porządek dzien
ny posiedzenia, które się  odbędzie 29. maja. 
Poseł Damel Iranyi sprzeciwiał się temu. Po 
przemówieniu prezesa ministrów odrzucono 
wniosek Iranyiego i uchwalono rozpocząć 29. 
maja obrady nad reformą adm inistracyjną.

B er lin  d. 23 . maja. Wiadomość o roz
poczęciu rokow ań rządu niemieckiego z Rosją 
względem traktatu handlowego, potwierdza 
się. Propozycje odnośne Niemiec zakomuniko
wał podczas bytności swej ostatniej w P e 
tersburgu, ambasador w Berlinie Szuwałow, 
Niemcy proponują Rosji zniżenie ceł zbożo
wych z 5 na 3 i pół marek a Rosja miałaby 
notomiast poczynić ustępstwa na polu prze- 
mysłowem.

B er lin  d. 22 . maja. Hanov. Courr. do
nosi, że car jest dla Rotschiłda, skutkiem  
odmówienia przez tegoż udzielenia pożyczki, 
nader rozgoryczony i zamierza mu odjąć 
przywilej co do Kaukaskich źródeł naftowych.

B er lin  d. 22 . maja. Na 3 1 . bm. zw o
łany został tutaj walny wiec stronnictwa na-Przy tytule „uniwersytet lwowski", żądali ,

P iniński i Rutowski utworzenia katedry  dla h i-  rodowo-Hberalnego, aby zastanow ić s ię  nad 
st“bAliza<(P r " A d l a  słowian- stanow iskiem , jak ie  za jąć należy po stanów

Z Rola polskiego.
Wiedeń d. 22. maja. Wczorajsze posie

dzenie Koła poświęcone było sprawom szkolnym, 
a najdłuższą rozprawą wywołało żądanie poba
wione przez Rusinów co do poparcia ich rezolu
cji jaką  w Izbie po stów  postawią w sprawie szkół

skiej filologii. Rutowski podniósł dalej konie 
czność podniesienia dotacji na  bibliotekę i in te r 
pelował o term in otwarcia fakultetu medycznego. 
Biliński urgował o uzupełnienie i wykończenie 
instytutu chemicznego. Gasłseh odpowiedział, że 
dotychczasowy profesor dla słowiańskiej filologii 
dopiero od niedawna jes t  nadzwyczajnym profe
sorem, w każdym razie kwestja zamianowania go 
profesorem zwyczajnym wzięta będzie pod roz

czem usunięciu ks. Bismarka od steru rzą
dów. U czestniczyć będą członkowie rajchstagu, 
tudzież pruskiej Izby posłów z teraźniejszej i 
z  ubiegłej kadencji, tudzież delegaci stowa
rzyszeń narodowo-liberalnych. Przewodniczyć 
ma Bennigsen. Obrady będą poufne.

B u k a r e sz t  d. 22 . maja. Pogrzeb Bra-
wagę, o utworzenie zaś katedry historji sztuki ; tiana odbył się przy olbrzymim udziale pu-
H nf-TTrt n O  I /-> v\rtnł«nr.iAłl/\ « I « I,.... Inńnl! *1_ 1‘ . / • • • J ___ _  Anr> „ n Ldotychczas nie postawiono Wniosku, jeżeli jednak 
taki wniosek zostanie postawiony i uchwalony, 
postara się m in is ter  ile możności go uwzględnić. 
Dalej oświadczył minister, że usilnie się s tara  o 
przyspieszenie sprawy fakultetu medycznego we 
Lwowie. Dotacja biblioteki znacznie będzie pod
niesioną. Na odnośną interpelację Bilińskiego, 
oświadczył Gautsch, że na agronomiczny instytut 
w Krakowie wstawiono na  rok 1890 25.000 zł., 
k tóra  to kwota powinna wystarczyć i na  rok 
1891.

Ostatnie wiadomości.
M inister dr. Gautsch m ał przyjąć wczoraj 

o godzinie 4. p o p o łu d n iu  d e p u t a c j ę  k r a -  
k ® w s k i e J R a d y  m i e j s k ‘ e j  przybyłą do 
W iednia w sprawie budowy nowych gmachów 
dla szkół średnich.

Jak  okropnie kłamały pisma, będące w 
ręku żydów o wypadkach w Kórfu, dowodzi na
stępujący telegram z R zy m u : Redukcja Popolo 
Montano s p y t a ł a  telegrafem kohzula włoskiego 
w Korfu, ile je s t  prawdy w doniesieniach o zaj
ściach tamtejszych. Konzul Jd te leg ra fo w a ł: „Za
bitych było dwóch żydów, i i lka  osób ze strony 
żydów jak  Greków, je s t  lekko rannych - nikt nie 
umarł z g ło d u ; żadnego domu nie spalono ani 
nie zrabowano14.

Belgradzki korespondent Pc.xier L lo y d a  byt 
u serbskiego ministra spraw wewnętrznych Dżiaii,, 
wypytując go o szczegóły wyw,imienia królowej 
N a ta l i .  Najwazniejszeni jest,  ćó nńcu oświad
czył Dżiaja, mianowicie, że odtąd królowa s tra 
ciła prawo widywania u siebie za gran icą  syna 
swego co roku na kilka tyj dni, gdyż nie dotrzy
mała warunków, od których to pozwolenie zalc- 
żnem uczyniono. Dalej, że w rozruchach brali 
udział tylko uczniowie seminarjum nauczyciel
skiego, ale ie słuchacze wszechnicy. 7

7 tv  ™ i w i rSki k ! T Sp?rideilt berlińskiej Kreue 
miori7 v t? • a * w’a. om°śc o zawiązaniu rokowań 
A m haLd q  1 ? , iemcami w sprawie cłowei. 

m basador Szuwdów powiózł dotyczące propo- 
zycjie z Berlina do Pete rsburga , i gabinet rosyj
ski przychylnie je  przyjął. Wszelakoż nie chodzi
0 torm alny t rak ta t  handlowy, tylko o wzajemne 
ułatwienia w ruchu handlowym. Głownem ustę
pstwem ze s trony Niemiec, za które też odpo
wiednich kompenzat ze strony Rosji się spodzie
wają, je s t  znizenie niemieckiego cła od zbuża na 
3 %  mark. (taksamo jak  od zboża Austro-Wę- 
gierskiego), ale tylko w takim razie, rozeli 
austro - węgiersko - niemiecki traktat handlowy 
przyjdzie do skutku. Austro-Węgry żądałj p ier
wotnie ceł deierencjalnycb czego atoli Niemcy 
ze względu na Rosję odmówiły. Kreue Ztg. n a 
miętnie uderza na te planowane ugody z Rosją
1 nie uznaje ich nawet za oznakę polepszenia 
stosunków między oboma mocarstwami.

bliczności. Minister spraw zagranicznych Esar- 
co w ygłosił nad grobem m ow ę, która spra
w iła wrażenie.

P a r y ż  d. 22. maja. Policja i orokura- 
torja śledzi za kapitalistam  podtrzymujący
mi dzienniki anarchistyczne, i spodziewają  
się bardzo ciekawych w ykryć.

Sprawozdawca komisji budżetowej dla 
etatu m inisterstw a spraw zagranicznych  
wniósł o podwyższenie funduszu tajnego o 
300.<'00 franków; fundusz ten wynosiłby w ra
zie przyjęcia tego wniosku 5 m il. fr.

M e d j o l a n  d. 22 . maja. Strejk przę- 
dzarzy jedwabiu w Como można uważać za 
skończony, dzięki ustępstwom, jakie poczyni
li fabrykanci.

R z y m  d. 22. maja. W  tutejszych ko
łach dyplomatycznych uważają za rzecz dzi
wną, że poseł Stanów Zje moczonych, Porter, 
nie uczęszcza na zwyczajne recepcje dyplo
matyczne, pomimo źe stosunki z W łochami 
nie są zerwane.

R z y m  d. 22 . maja. W edług Ita lia  
litare nowy karabin włoski je s t  już zupełnie 
wytworzony i będą z nim obszerne próby ro
bione. Wyrób nowych Karabinów pocznie 
się zatem z początkiem roku przyszłego, jak 
to m inister wojny zapowiedział.

G la sg o w  d. 22 . maja. Dziękując za 
dypl >m obywatela honorowego, ośw.adczył lord 
Salisoury, że wszyscy będący odpowiedzial
nymi za politykę europejską, pragną uniknąć 
plagi wojny. Im « „ n .j  l»t -P 1?'"!' ■“  b” - 
dziej taSdnnra s ta j ,  ni« widonzaemi ntraszll- 
w  następstwa w ojn y ,. »em » W J  usuwa się  
niebnzpinczeństwo wojny. Zajść a w Kortu 
żadnego nie maju znaczenia. Dale] u yctiu a- 
la ł Salisbury postępy Persv, która nigdy nie 
sU jj  sie powodem starć między mAcarstwami 
chrześciańskiemi, tudzież rozkwit Egiptu. Co 
do Afryki podnosił Salisbury tę charaktery
styczną właściwość A nglików, że cywilizację (») 
i handel szerzą zapomocą towarzystw pry wa
tnych, podczas gdy inne państwa dążą ku 
temu przez rządy swoje.

L izb o n a  d. 2 2 . maja. Na zebraniu 
przemysłowców uchwalono utworzenie stałego 
komitetu dla ochrony przemysłu swojskiego, 
tudzież dla obmyślenia środków ku uchyleniu 
przesileń na polu przemysłu i pracy. Do tego 
komitetu powołano także mężów stanu: Mar- 
jana Caryalho i hr. Bounay.

L izbona d. 22 . maja. Skład nowego 
gabinetu jest następujący *. Abreu de Sousa 
objął przewodnictwo gabinetu i tekę wojny, 
Lopovar tekę spraw wewnętrznych, Caryalho 
skarbu, Moraes Caryalho sprawiedliwości, Y il-

bena marynarki i kolonii, hr. Yalbom spraw 
zewnętrznych, Castelobranco tekę publicznych  
robót. Program nowego gabinetu przyrzeka 
prowadzić politykę w duchu liberalnym.

L on d yn  d. 22. maja. W edług donie
sień z Zanzibaru sprawili handlarze niewol
ników na pólnocnem wybrzeżu jeziora Tanga
nika straszliwe spustoszenia. Najmniej 10,000  
osób zostało częścią wymordowanych, częścią  
zabranych do niew oli i uprowadzonych.

Z ajścia  w  B e lg ra d z ie .
B elgrad  d. 22. maja. Za obelżywe 

słowa dla stanu oficerskiego, wypowiedziane 
przez Natalię na dworcu kolejowym, przepra
szała królowa przy odj-źdzn, zapewniając, że 
rzuciła je tylko skutkiem rozdrażnienia, wie 
bowiem dobrze, że żołnierz musi wypełnić 
dany mu rozkaz, a obelżywe te słowa spada
ją na tych , którzy w to smutne położenie 
armię wprowadzili.

B elgrad  d. 22. maja. Doniesienia o zdwo
jeniu straży przed mieszkaniem ministrów i re- 
j. ntów są nieprawdziwe, podobnie jak wieści, 
że młody król przedwczoraj przewieziony zo
stał do Toptszideru. Przeciw gl Anym prze- 
wódzcom zaburzeń, wdrożono śledztwo są
dowe.

B elgrad  d. 22. maja. W szystkie dzien
niki belgradzkie z wyjątkiem Odjeku napadają 
na rząd. W edług Odjeku organa, policyjne, 
mające za zadanie wydalić Natalię, zastały 
bramę jej domu zamkniętą. Gdy mimo we
zwania otworzyć jej nie chciano, wdarły się 
one przez mur domn sąsiedniego.

W iedeń dnia 22. maja godz. 1 ^a-n ' ^  
po południu. Akcje kredytowe —*—• Akcje al
pejskie Towarz. górniczego 90*90. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 346*—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 159*— . Akcje Unionbanku 
237 50. Akcje kolei Karola Ludwika %-6* 
Akcje kolei Północnej 283*—. Akcje kolei Połu 
dniowej (Lombardy) 104*75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 34*90. Akcje kolei Pań
stwowej 274.— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 242*— . Akcje kolei węgiersko-pół LOcno- 
wschodniej 198*—. Losy komunalne wiedeńskie 
151*15. Akcje Tow. tureckiego zarzędu tytoniu 
159*— . Galie, oblig. indemn. 105*25. Akcje Kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal)  221*50. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 214*— . Akcje Bankvereinu 118*75. 
Rosyjski rubel papierowy 139*50.

47io%  renta wspólna — *—. 5% rents 
austr. papierowa — *— . 5 %  renta austr. złota 
— *—. Renta 4 %  węg. złota 104*60. 5% renta  
węg. papierowa 101*35. Napoleondory —’—. 
Marki niem —•—. ______________

Lwów, dnia 22. maja. (Z Iiby handlowejj.
I. Akcje aa iitnkę.

płac*
Kolej gafie. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 216*50 
Kolej Łwów-Gzem.-Jaseka po 200 zł. w. a. 241 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w a. . 810*—
Banku kredyt gaJfic. po 200 zł. w. a. . . —*—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banf-n hipotecznego galic 5•/, lo* w 40 lat 100-80 

„ 5°/, wyl. 10% pr. 108*»0
» „ „ 4,/,°/0 los w 50 lat 98-40

Banku krajowego 4*/,% loe w 51 lataeh . . 98*<#0
Towarz. kred. gal. ziomek. 5 • /» ...................

n u n » 4*/o • • • • .*

m. Liety dłnłne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośó. w Ukw. (d- «%) 3%

(<L B /i)  * /i /o •
Ogólnego roińiezo-fawlytowego Z«Sład« dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6 /, wa.
los. w 15 la t. • • * ............................

IV. Obligi za 100 zł.

97 69 
9b 70 
99*90 
96-30

844—
813 — 
816—

101-w
109*60 

99 10 
99*60

98-30
96*40

100*60
96—

60*— 68—  
53—  ——

49— 52—

Indemnizacyjne gafie. 5% m. k................
Galie, funduszu propinacyjnego 4%  . .
Buków, funduszu propinacyjnego ł/’/0 • • 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em.. 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. 

„ „ z  roku 1883 4’/«% • • 
u 4 % ...............................

. 104*70 
93*50 

101*25 
101—  
104-50 
98-50 
91*50

V. Loey.
Losy miasta K rakow a................................
Losy miasta Stanisławowa. . • •

VI. Monety.

105-40 
7i»0 

11190 
1 >1-70

99*20
92*20

83*50
88*25

Dukat cesarski ■ • • 
Napoleondor . ■
Półimperjał rosyjski . 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy

5*50
9*30
9*50
1*36
1-88*/,Bubel rosyjsa* ............................

100 ar«k niem ieckich .     t bt)

5*62
9.45

1*46
1*407,
*8  20

P r s y J e c J if l l l  d o  L w o w a
-inia 22 maja.

H ot'l Angielski. F. Łastowiecki z Rozborza 
K. Turzański z Lubaczowa. M. br. Czechowicz z Kan-

o Z 0kna‘ M- Jaworski  ̂ Przesta. I Grabski z Rzeszowa.
Hotel Centralny. Leonard Lutyński z War-

l8aZS '  n °8inAki 2 Zamuliniee. Kazimierz Po
Bfi I J e l  w  B * PeP W s k a  z Oknian. G. E.
St Wier * ,7  W ładysław Micklewski z Hatńy.
St* Wierzbicki z Majdanu. '
O (5 ¥ 'ot'E u r o p e js k i .  I. Kinaszewski i Perekosy. 
oi' Wysocka* U . Dithmer z Gałaczu. F. Su
chodolski z Medenic. L. Cieński z Okna. L. Rosen- 
eld z Wołyma. Clara Barlee z Jass. Z. Stradiot z 

okałatu. Br. Lang z Wiednia. Fr. Wolfartb z' Lip
ska. E. Rieder z Hanoweru. L. Kraus z Wiednia.
H. Hópker z Jarosławia. M. Ujejska z Serafinki. I. 
Olędzki z Kamionki.

Hot l Krakowski. F. Romer z Krakowa. B. 
Żardecki z Łańcuta. M. Ignatowicz z Glinian. F 
Buczyński z Drohobycza. P. Bockenheim z Komarna 
S. Zaruski z Oleska.

Hotel Żors i. M. Dobrowolska z Wołynia. Z. 
hr. Wallisowa z Słociny. Z. Skawińska z Parciiacza. 
M. Burzyński z Buczacza. F. Kluczycki z Krakowa 
E. Fridlander z Pesztu. E. Fiebiger z Genewy.

Nowa taryfa lokalna
dla przewozu towarów na c. k. ustr. kol®* 

jach państwowych
z dokładnem obliczeniem przestrzel 
metry dla wszystkich st»cvi i towar

trzem na kilo-



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 23. Maja 1891. Nr. 123.

50

PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .
(Ciąg dalszy).

— Ach 1 — jęknęła — niech wejdzie ta pa
ni. Niech wejdzie, jeżeli to dla naszego dobra, bo 
już, Bóg widzi, dalej tak być nie może I... Kiedy 
się pomyśli, pani moja, że już dwa tygodnie po
dnieść się z tego barłogu nie mogę, z powodu 
tych grubych krost, od których mi w udach dziu
ry porobiły! I naturalnie grosza nie ma w domu. 
przytem nic przecie zarobić nie mogę. Miałem 
dwie koszule, to je Wiktor sprzedał, bobyśmy ina
czej już dzisiaj z głodu pozdychali.

Potem, podnosząc głos, dodała :•
— Nie bądź głupi i wyłaź nareszcie stam

tąd, mały. Paui ci przecież nic złego nie zrobi.
Pani Karolina zadrżała, widząc podnoszącą 

się z jednego kosza masę czarny, która jej się 
kupą gałganów wydawała. Byłto Wiktor, ubrany 
w resztki płócienne, a przez dziury w tern ubra
niu cała jego nagość się okazywała. Stanął tak 
w pełni światła, wchodzącego przez drzwi, i pani

Karolina oniemiała na widok tego nadzwyczajne
go podobieństwa do Saccarda. Wszystkie jej wąt
pliwości pierzchły, ojcostwo jej przyjaciela stało 
się dla niej nie zaprze czalnem.

— ja  nie potrzebuję — wykrzyknął ehło- 
pak — żeby mnie kto zmuszał chodzić do szkoły, 
nie głupim.

Ale ona patrzyła na niego, nie spnszczając 
oka, dziwnie przykrem i coraz bardziej wzrasta- 
jącem uczuciem przejęta. W podobieństwie tern, 
które ją uderzało, straszuym był ten chłopak z je
dną połową twarzy grubszą od drugiej, z nosem 
skrzywionym aa prawo, z głową jakby spłaszczo
ną o kant tego stopnia, na którym zgwałcona je
go matka go poczęła.

Przytem wydawał się nadzwyczajnie rozwi
niętym na swój wiek. Nie bardzo wysoki, barczy
sty, zupełnie ukształtowany, w dwunastym roku 
jut obrosły jak dzikie zwierzę, przedwcześnie doj
rzały. Spojrzenie zuchwałe, palące, usta grube, 
zmysłowe, zdradzały w nim mężczyznę. I w tera 
dużem dziecku, o cerze jeszcze tak czystej, przy 
pewnych delikatnościach prawie dziewczęcych, ta 
męzkość tak szybko rozkwitła, drażniła i przera
żała jakby potworność jaka.

— Więc szkoła tak bardzo cię przestrasza, 
mój chłopcze ? — odezwała Bię wreszcie pani Ka
rolina. — Jednakże tam byłoby ei lepiej, niż tu- 
t ł_... Gdzie ty sypiasz?

Ruchem giowy wskazał siennik.
— Nie, w szkole nie byłoby lepiej, wolę 

Eulalję.
Wówczas Eulalia zaczęła się śmiać, usiłując 

żartobliwym tonem pokryć całą obrzydliwość tego 
wyznania. Jakiś czuły zachwyt przebijał się w 
jej głosie.

Paui Karolina zadrżała. Traciła odwagę 
wobec tych strasznych potworności. Jakto? ten 
chłopak dwunastoletni, ten mały powtór, żyjący 
z tą kobietą czterdziestoletnią, na tym ohydnym 
sienniku, wśród tych łachmanów i smrodu 1 O! 
nędzo ty straszna!... która niszczysz wszystko i 
szerzysz wszędzie zepsucie!..

Pozostawiła dwadzieścia franków i uciekła 
stąd do właścicielki, chcąc coś postanowić i po
rozumieć się z nią ostatecznie. Wobec takiego 
opuszczenia przyszedł jej na myśl „Dom pracy.*

Nie jestże to instytucja, stworzona dla ta
kich właśnie wykolejonych, nędznych dzieci ryn
sztoka. Tam postarają się uszlachetnić je i odro
dzić z pomocą bygieay i nauki rzemiosł ? Jak- 
najprędzej należy wyrwać Wiktora z tego beze- 
cnego błota, umieścić go tam, dać mu inną, no
wą egzystencję!... Nie mogła się uspokoić, drżała 
na całem ciele. A w postawieniu tern budziła się 
w niej delikatność kobiety: nie mówić nic Saccar- 
dowi, poczekać z pokazaniem mu go, aż potwór 
ten oczyści się zjbrudu, bo wstydziła się za tago

dzieciaka i bolała nad nim w swem sercu. Kilka 
miesięcy wystarczy zapewne, wtedy ona mu po
wie wszystko i uraduje się ze swego dobrego 
uczynku.

Mćcbaiaoffa z trudnością zrozumiała, o co 
jej idzie. *

— Boże drogi, jak się pani podoba... Tylko 
ja muszę mieć swoje sześć tysięcy fianków zaraz. 
Wiktor nieruszy się stąd, dopóki moich sześciu 
tysięcy nie dostanę.

Żądauie to doprowadziło panią Karolinę do 
rozpaczy. Nie posiadając taki*-., sumy, a natural
nie nie chciała jej żądać od Saccarda. Napróżno 
przekładała, prosiła.

— Nie, aie! Gdybym nie miała w rękach 
zakładnika, miałabym się z pyszna... Szukaj wia
tru w polu... Zuam je się na tern...

Wreszcie widząc, że suma jest zbyt wielka 
i że nic nie dostanie, zrobiła ustępstwo.

— N o! to niech mi pani da dwa tyBiące 
franków zaraz, a na resztę zaczekam.

Paui Karolina jednak w takim samym była 
kłopocie i pytała siebie w duchu, skąd owe dwa 
tysiące dostanie, gdy nagle przyszła jej myśl 
zwrócenia się do Maksyma. Nie zastanawiała się 
już dłużej. Niewątpliwie zgodzi s'ę on dotrzymać 
tajemnicy i nie odmówi pożyczki takiej drobnej 
sumy, którą z pewnością ojciec mu zwróci. I od

jechała, oświadczywszy, że nazajutrz przyjedzie 
zabrać Wiktora.

Była dopiero piąta. Paliła ją gorączka za
kończenia z tern jaknajprędzej, to też siadając 
do dorożki podała woźaicy adres Maksyma, ulicę 
Imperatrice. Kiedy przybyła, lokaj oświadczył jej, 
że pan się ubiorą, ale mimo to oa zaanonsować 
ją się ośmieli.

Przez chwilę dusiła się powietrzem saloniku, 
w którym czekała. Było to mieszkanie, urządzone 
ze znakomitą rafinerją zbytku i komfortu. Wy
twornych obić, dywanów było tu mnóstwo, deli
katny zapach uuosił się w cichych, ciepłych po
kojach. Było to ładne, miękkie, zaciszne, chociaż 
nie było tu kobiety, gdyż młody wdowiec, zboga- 
cony przez śmierć żony, uregulował swoje życie 
ku miłości siebie samego, zamykając drzwi, jak 
doświadczony człowiek, przed wszelkierń nowem 
wspólnem pożyciem. Nie chciał, by mu tę mo
żność używania rozkoszy życia, którą zawdzięczał 
żonie, zepsuła inna kobieta. Przesycony rozpustą, 
teraz używał jej tylko jak deser. Dawno wyrzekł 
się myśli wejścia do rady stanu, nie bawił się 
nawet w wyścigi, gdyż konie znudziły go już tak 
jak dziewczęta. I żył sam, bezczynny, zupełnie 
szczęśliwy, zjadając majątek z talentem i ostro
żnością, z okrucieństwem do szpiku kości zepsu
tego eks-dandysa, ongi hulaki, dziś spoważniałego.

(C. d. n.)

Materjały Mowlaifi.'Trawa miodowa
Cement, Wapno

białe i hydrauliczne,

Izolirek, Cegły ogniotrwałe,

Piece kaflowe
z Glińska i Hardtmntha

utrzymuje na składzie

(Holcus lanatus)  
nasienie świeże i pewne na grunta suche 
'ub mokre zupełnie liche, na pastwiska wy
borna roślina raz zasiana trwa kilka lat.

P a n lr a  d n  b „ v r>la d s o h ó w  Jeden korzee wraz z workiem kosztuje r a p K a  u o  K r y c ia  UaLIlUW , 4  2łr ) przy za p n ie  naraz 10 korcy do
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku
tecznia J. BULSEEWICZ, skład nasion 

Boehnl. 2213

A jentów  do rozprzedaży 
prawnie dozwolonych
losow przyjmuje 
pod

'  Zakład
bankowy. Oferty 

B. 100 do ekspedycji 
anonsów J. Danneberg

W iedeń  1. K um pfgasse 7 . T e le fon  4022.

W dobrach JW . Karoliny hr. Husarzewskiej W Chomia- 
kówce pod Tyśmienicą, przy drodze krajowej i kolei pań
stwowej jest do wydzierżawienia od 10. lipca b. r.:

Af‘r,old Werner yjjyn amerykański walcowy

i Toczaki franonskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
ŁA M ESIE MŁYŃSKIE

io  m ielenia twardych przedmiotów.
'w jedwabne szwajcarski]

z fabryki Dufour At Co. 
C s e a k i e  i azląakic  

kamienie młyńskie, 
JSasdrie z ia r n is te

k am ien ie m ły ń sk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tadzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynaretwa wchodzące

polMają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

Oderberg — Dworzec
1961 (Siląik »ustrj8cki).

Cenniki gratis i franco.

wraz z młynem zwykłym o trzech kamieniach zasilaną bardzo 
stałą wodą. — Chęć mający dzierżawić takowy za czynsz roczny 
lub od korca płatny, raczy się zgłosić po bliższe warunki do za
rządu dóbr. 2533

Nieodwołalnie ly to  do niedzieli 24. maja.
Karola Hagenbecka

Karawana Syngalezów i Tam iłów
Otwarcie od godziny 21/, do 8 wieczorem. Przedstawienia o godz. 3, 4'/„, 6 i 7 godz

- # Ceny zniżone. V
Ws t ę p:  I. miejsce 80 et., dzieci do 12 lat 30 ct., II. miejsce 30 et., dzieci i 

2542 wojskowi niżej feldwebla 20 ct. (Lwów, Impressa.)

„POGOŃ"
T Y G O D N IK .

polityczny i ekonomiczno-społeczny 
wychodzi w Tarnowie rok iedenasty.

Pomiędzy pismami prowincjonalnemu 
zajmuje Pogoń jedno z poczytniejszych 
alej bo w  dziennikarstwie polakiem i 

ozezyci się uznaniem nietylko w szero
kich kołach swych czytelników, ale zje 
dnata Bobie takie poważanie w dzien
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni 
Wydawaną jest Pogoń w duchu ksto 
lickim, demokratycznym, jest niezawi
słą i bezstronną.

Do pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieściom (rocznie 
52 arkuszy druku) zatem dwa spore 
tomy wyborowych powieści. Jako doda 
tek wyszły dotąd następujące działa: 
Ramoty 1 ramotki Wilkońsliego, p<> 
jata Bernatowicza, Myszą wieża Bro
nikowskiego, Wieczór adwentowy Mo 
raczewskiej, Nałęcz Bernatowicza, a 
obecnie wychodzi w druku powieść pt 
Wajdclotka. (Powyższe dzieła nabyć 
mcina w sdm. Pogoni po 40 ct. za tom.

Przedpłata na Pogoń wynosi: 
rocznie z przesyłką pocztową zł. 5'20 
półrocznie „ „ 2-60
kwartalnie „ „ „ 1*30

Za pośrednictwem administracji Po
goni zamawiać można w księgarni 
Józefie Pisza w Tarnowie po zniżonej 
oeaie : Tnrzyńskiego „Zbiór pieśni na
rodowych i patłjotyosnycL na 4 głosy 
zharmonizowanych “ p. tyt.: Harfiarz ; 
B o r t a  „Podręcznik do nauki gospo
darstwa wiejskiego, jakoteż kalendarze 
Tarnowianin (30 ot),  „z pod góry 
św. M» ruina* (20 ct.), Ma d a  c h a  
„Tragedja ludzkości*, R u d n i c k i e g o  
T.: „Bajki* i inne wydawnictwa tejże 
księgarni. 24] 3

Od 20 lat uznane

B e r g e r a
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e l k i e  w y *  n t v  s k o n .  szczególniej 
na przewlokło i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/? smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych ażywa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydlą smolowcowo - alarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usanięcia wizelkich n leozystoóol oery,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myoia 

i kąpieli dla codziennego uiytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m y d ło  sm o ło w c o w e .
Cena sztoki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. 

w pudełkach po 3 sztok złr. 1, po 6 sitak zlr. IDO.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, jasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piega we bardzo slruteczne; mydło tannlnowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na brosenrę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i  główna rozsyłka: G. Heli & Comp, w Opawie (Troppau).
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty

cznej w Wiedniu 1883 roku.
En gros dla Lwowa: a pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera.
En detail u pp, aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakćba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Bedera; y Przemyślu n L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. jiiorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

U  I I M M I I M M M M M M  Ił ł
Han lor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji,
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

4*/2°/o lisły nipoteczne
5*/o listy hipoteczne premio „ane
5V« llaty hipoteczne bez premii
i . /1/  Towarz. kredytowego ziemskiego*
i!M °  ll8l y Banku krajowego

krajową galicyjską 
R«/' w  proplnaeyjną galicyjską

/’o/ w  ^ t Pr0p i}acyJną bukowińskąp e r s k i e j  kolei państwowej 
4*/i°/» pożyczkę proplnaeyjną wenierska 
4»/. węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
UWAGA: Karłor wyr i: ly Banku hipotecznego przyjmuje od P T 

kupujących wszelkie wylosowane, a Już  płatne miedsoowe naniery 
wartościowe, tudzież zapai e kupony aa gotówkę, bei wsseUdego 
potracenia, zaś zamlejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych . i  • 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

H 4 I I 1 1 1 1 I ł U  1111 I I I 1 1 < 4
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Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych

tektur do krycia dachów
S . S z e lig i Ł y e z k ie w ic z a , inżyniera

Lwów, Korytna 18 — poleca:

Asfalt do fundamentów
l damenta w gorącym stanie , ELASTYCZNE IZOLIRPLATY, nlepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
1 . 10 m. □  od złr. 2*50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekKtych,

H

bezwodna 
MA8E KAUCZUKOWA.Smołę angielską

Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje Cychźe. Metr □  od 50 do 75 ct.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376

t l  H  I H  I H - H  H H  IH  i I I I'f
P U S T O M Y T Y

(stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).
Złkład kąpielowy wód siarczanych i ielazisto-borowi nowych, oraz wodoloczniozy.
Kąpiele w Pustomytach uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej11.

Lekarz ordynujący Dr. Jan Frns, specjalista chorób nerwowych i wewnę
trznych, b. asystent Kliniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulica 
Kościuszki 1. 7, - Sezon otwartym zostaje 20. maja.

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut i ko
sztuje I. klasa 60 et., II. hi. 40 ct., III. kl. 20 c Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwo
wa podług zegaru lwowsk. rano o godzinie 5'50 : 10'2u/ a wieczorem o godzinie 8’45, 
zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 8‘26, po południu o godzinie 3-36. 
i w nocy o godz. 12 8. — Zakład zaopatrzony w telefon łączący ze Lwowem, listy 
odbierają się z nocztewych wagonów i ekspedjują się w mielcu*.

W pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego j)a ku znajdują się domy z mie
szkaniami od 1 do 3 i 6-ciu pokoi, niekire z nich z kuchniami, a wszystkie umeblo
wane wygodnemi meblam zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca.

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarząda kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
nżytkn gości; ceny pokoi od 40 ct. do 1 zł. dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan11 odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatycznej; wdychiwania rozpylonej wody siarczanej w odpowiednich 
przyp: kach chorób narząda oddechowego.

Wszelk eh wyjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakłada k ą p ie lo w eg o  
w  PuBtomytaoh. 2526

W IE L K I M A G A ZY N  POW OZOW  
firmy E .  &  J .  S T R O M E N G E R  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzor” w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych asonach, wyrobu własnego , jakoteż 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA I SPÓŁKI.

Prezes Bady nadzorczej

Spółki Rolniczej w  Tarnopolu
zarejestrowanej z ograniczoną poręką 

zaprasza wszystkich członków Spółki Rolniczej w Tarnopolu 
n a  n a d z w y c z a jn e

które się odbędzie
w  d n iu  10. c z e rw c a  1891 o godzinie 11. przed południem 

w  r a l i  B a d y  p o w ia to w e j.
PO R ZĄ D EK  D Z IE N N Y :

1. Wniosek Rady nadzorczej względem przeprodzenia likwi
dacji Stowarzyzzenia Spółki Rolniczej.

2. Wybór likwidatorów.
W Tarnopolu, 21. maja 1891. .

I g n a c y  M o c h n a c k i.

Najtańsze źródło do n a b y c ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na nart, Wstążek, 
wypuatek, wstawek szlarek i koronek, “ ya0Ł Perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów mil®ycanych
Harmonik, Skrzypi©®* Gitar, Cyter, Herophonów

S T R U N  Z N A K O M IT Y C H
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia askuteczniąją gję natychmiast.

L. 12180. 2530

Ogłoszenie konkursu
na premie dla literatów polskich

z fundacji Franciszka Kochmanna.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs z term i
nem preklnzyjnym po d z ie ń  31. m a rc a  1892 r o k u  na dwie 
premie x fundacji F ra n c is z k a  K o c h m a n n a , a to jednę w kwo
cie pięcinset (500) złr. a. w., drugą w kwocie tysiąca (1000) 
złr. a. w., dla dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze uzna
nych, i wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, w któ
rym kraju i pod jakim rządem ży ją , ażeby w powyższym term i
nie dzieła swoje, o ile je  uważają za godne ubiegania się o te 
prem ie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu fnndacji mogą być dopuszczone do konknr- 
su dzieła autorów polskich w języku polskim, z wyjątkiem jedy
nie  ̂ dzieł treści religijnej i teologiczne,,, jaś wydawnictwa ma- 
terjałów historyczuych lub innych, biograficzne itp. tylko wtedy, 
jeżeli im towarzyszy samodzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą się ubiegać o pre
mię konkursową, jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli są to dzieła 
już drukowane za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pier
wszych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy. Jeżeli zrA 
są to prace jeszcze uie ogłoszone drukiem , to przyznana im na
groda przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła nżytą być po
winna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się rozum ie, żfc 
jedynie książki drukiem już ogłoszone, mają prawo do konkursu. 
Dawniejsze jednak publikacje niż z ioku 1882, jako roku o dzie
sięć lat wyprzedzającego prekluzję niniejszego konkursu, bez 
różnicy czy ich auto rowie żyją lub nie, me mogą według posta
nowień statutu być dopuszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i 
nadal, nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego 
zwrócone tylko na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego 
przypada na rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie 
było, orzecze komisja konkursowa na jak i cel nagroda ta ma 
być nżytą.

Ocemauiem dziel do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem 
nagród zajmuje się komisja konkursowa, przez Wydział krajowy 
powołana. W skład tej komisji wchodzą obecnie następujący pa
nowie :

l .  JW . Antoni Jaxa Chamiec, członek Wydziału krajowe
go, jako przewodniczący ; 2. Dr. Gustaw Roszkowski, c. k. pro
fesor Uniwersytetu lwowskiego i 3. Dr. Zygmunt SamolewiCZ, 
c. k. inspektor szkolny krajowy, jako kuratorowie fundacji przez 
Radę kr. stoł. miasta Lwowa wyznaczeni, — z pomiędzy *aś 
przedstawicieli zawodu naukowego i literackiego: 4. Dr. Bene
dykt DybOW8ki, c. k. profesor Uniwersytetu lwowskiego; 5. Dr. 
Ludwik Kubala, c. k. profesor gimnazjalny; 6. W ła dysła w  Ł o 
ziński, c. k. konserwator i właściciel dóbr ziemskich; 7. Dr. A n
toni M ałecki, b. profesor Uniwersytetu lwowskiego , dożywotni 
członek Izby Panów ; 8. Dr. Tadeusz Piłat, c. k. profesor U ni
wersytetu lwowskiego, poseł na Sejm ; 9. D*\ Bronisław Radzi
szewski, c. k. profesor Uniwersytetu lwowskiego; Zygmunt Saw - 
CZyński, ©• k* dyrektor Seminarjum nauczycielskiego, poseł do 
Rady państw a; 11 . Dr. W ładysław  Zajączkowski, C. k. profe
sor lwowskiej szkoły politechnicznej, członek Rady szkolnej kra- 
jo^ oj-

Jakkolwiek komisji konkursowej służy prawo wynagradzania 
i takich dzie ł, które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa 
się jednakże wszystkich autorów polskich, którzy prawo i widoki 
do os!ąiI1jęcia nagrody mieć sądzą, aby nie omieszkali wziąć 
udziału w konkursie, komisja bowiem nie bierze na siebie odpo- 
"jedzialności z* możliwe przeoczenie dzieła godnego nagrody a 
ai0 nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się iprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne 
Powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji z  Wielkiem Ks. Krakowskiem

"e  Lwowie, dnia 8. kwietnia 1891.

'1 1

Istniejąca od 23 lat flrma optyczna

•« SnónU. u Hotelu iorii
polsoa Szanowńoj P. T. Publiczność . 1680

wszelkie towary optyczne i fizyuame
w zakres tego rodzaju wchodzę.. artykuł; z pi. wszorzędnyoh fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry
cznych pokojowych i domowych, po cenach nmiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem
C. K o tk o w s k i,  optyk.

Wyda ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr, 174 a)


